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(Bombardowanie Aletsand ji. — Przyczyna 
jego i moiebne następstwa. — Słówko do kupców 
lwowsk oh. — Mowa p. Sturma w Świt a wie).

Dzisiaj o świcie rozpoczęło się bombardo­
wanie Aleksandrji. Tysiące domów legnie w gru- 
zy, tysiące prywatnych majątków będzie zrujno­
wanych, popłynie krew ludzka, a czego nie zbu­
rzą kule angielskie, to zniszczy prawdopodobnie 
pożar. I  z* co taka klęska spadła na E g ip t?  
Oto za to, ze w Indzie egipskim obud d ła się 
świadomość polityczna, że pragnął on zrzucić z 
siebie macoszą opiekę Earopy i chciał raz na 
zawsze skończyć z niecną eksploatacją żydów li 
chwiarzy Londynu i Paryża.

Dzień dzisiejszy krwawemi więc zgłoskami 
zapisany zostanie w dziejach świata. A urzędo­
wi ich komentatorowi© dodadzą do niego takie 
objaśnienie: Konferencja postanowiła była zawe­
zwać Portę do militarnej interwencji w Egipcie. 
Dowiedziawszy się jednak w drodze poufnej, że 
Porta wezwanie to odrzuci, wzięła się na spo­
sób i orzekła, że wezwanie to należy wystoso­
wać nie w formie prostej konferencyjnej rezolu­
cji, ale w poważniejszej formie identycznej noty 
od mocarstw. Tym wybiegiem usiłowano zyskać 
na czasie i zapobiedz kompromitacji, na jakąby 
się konferencja naraziła, gdyby nad jej wezwa­
niem Porta Wręcz przeszła do porządku dzien­
nego. Mniemano, iż w przerwie, jaka wyniknie, 
zanim mocarstwa porozumieją się ze s >bą i zre 
dagują owę notę identyczną, uda się skłonić 
Portę do łagodniejszego i względniejszego trak­
towania woli Europy.

Tymczasem sułtan widząc dobrze, iż cała 
akcja zachód aich mocarstw a jedynie na cela 
osłabić znaczenie władzy sułtańskiej i wzbudzić 
w ludach afrykańskich, podległych zwierzchni­
ctwa padyszacha, mniemanie, że sułtan własuo- 
wolnie nie może w ich ziemiach rozporządzać, 
lecz musi dopiero czekać na pozwolenie Europy; 
widząc więc to sułtan postanowił, w żadnym-ra­
zie nie zgodzić się na interwencję, i aby osunąć 
Europie sposobność do redagowania noty iden­
tycznej, nakazał Porcie wystosować w sobotę 
okólnik do mocarstw, w którym w formie ostrej 
oświadcza, że konferencji nie nznaje, do niej się 
nie przyłączy i nad jej uchwałami przechodzi z 
góry do porządku dziennego.

Ten okólnik Porty, rozesłany do stolic en- 
r  ^ ł 8̂  ^ g ra f ic z n ie , wywołał postanowienie 
gabinetu angielskiego niezwlekania dłnżej i 
przystąpienia natychmiast do bombardowania.

Zatarg egipski wkroczył więc teraz w nowy 
okres. Wprawdzie bombardowanie ma jeno na 
cela zburzenie fortyńkacyj aleksandryjskich 
Wojska swego nie myśli Anglia wylądowywać 
na brzeg Egiptu. Przeto bombardowanie zatarga 
nie rozwiąże wcale.

Ale może osiągnąć dwojaki reanltat. Albo 
napędzi stracha Porcie i skłoni ją  do ustępstw ; 
albo też wywoła z jej strony jeszcze większy u- 
pór. Sułtan odgraża sie podobno, że skoro pier­
wsza angielska kala uderzy w szańce aleksan- 
fifyifki0’ wyda on do muzułmanów indyjskich, 
dla których jest kalifem, odezwę, wzywającą ich 
do ogólnego przeciw nąjezdcom powstania. I  gdy­
by w Moskwie był luuy teraz rząd, gdyby ca­
ra t nie był skrępowany walką z nihilizmem, ta ­
ka sułtańska odezwa, wyzyskana przez Moskwę 
w t-u d e , mogłaby Anglię drogo kosztować. To 
też prawdopodobnie Anglia nie byłaby nawet 
weszła na tę  drogę ostrego postępowania z Por-
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tą, gdyby nie była absolutnie pewną, że carat 
w dzisiejszej swej pozycji nie myśli wcale o in­
dyjskiej sprawie. Ale w każdym razie odezwa 
snłtańska, jeżeli nastąpi, rozmaże zatarg i do­
prowadzić gotowa do następstw, które daleko mo­
gą przekroczyć obliczenia Gi&dstona. Bombardo­
wanie Aleksandrji ma zatem tyle samo sians* 
przyspieszyć rozwiązanie egipskiej sprawy, ile 
także zgromadzić nad Europą jeszcze większe 
chmary.

Pomiędzy kapiectwem lwowskiem objawia 
się. żywszy ruch organizacyjny, zasłngnjący na 
wszelkie uznanie. Przed kilku miesiącami po­
wstało stowarzyszenie pod nazw ą: G r e m i o m  
k a p c ó w  c h r z e ś c i a ń s k i c h ,  którego celem 
est opiekować się wszelkiemi interesami stanu 
tnpieckiego we Lwowie. Teraz znów zawiązuje 
się drugie stowarzyszenie kupieckie dla obrony 
przeciwko nierzetelnym bankructwom na wzór 
wiedeńskiego „Oreditoren• Vereia“. Równocześnie 
zaś podniesioną została z inicjatywy komitetu 
cenzorów tutejszej filii banka aastro-węgiersbie 
go myśl utworzenia nowej instytucji dla reguła 
cji stosunków kredytowych na tutejszym placu, 
pewnego rodzaja spółki żyrowej.

Nie wspominalibyśmy o tern, gdyż wedle 
naszego przekonania, le iiej, ażeby podobne spra­
wy dojrzewały w cichości, swobodnie i powoli. 
Zniewoleni jednak jesteśmy uczynić uwagę, że o 
ile cies-.yć się można z wymienionych powyżej 
objawów budzącej się ruchliwości pomiędzy leni­
wym i ospałym zastępem knpiectwa lwowskiego, 
o tyle znów ubolewać należałoby nad tern, gdy­
by zamiast krewkiej i przedsiębiorczej działał 
ności organizacyjnej, objawiała się energia tylko 
z jednej strony, a z drugiej strony g lyby cały 
ruch ograniczał się na plotkarstwie i komera­
żach, na małodusznych i jałowych sporach o to, 
kto ma mieć pierwszeństwo w inicjatywie?

Wszelka wyłączność w podobnych sprawach 
musi być w skutkach swoieh szkodliwą dla o 
gółu knpiectwa, gdyż musi wyrodzić się w ko 
teryjność. Więc ci panowie, którzy ciągle ba1 
wią się w „obrażonych1* zamiast coś robić, bardzo 
źle służą wspólnemu dobru stanu handlowego. 
W tem sztuka, aby przyprowadzić do skutku 
jakieś pożyteczne przedsięwzięcie. Ale zagnie­
wać się, i nic nie robić, gdy inni biorą się do 
dzieła, to rzecz łatwa, ale czy pożyteczna i roz 
tropna, to inne pytanie....

Podniesienie stanu kupiekiego jest w na 
szych stosunkach bardzo ważną sprawą krajo 
wą. Dlatego też nie wahamy się w tem miej 
scu podnieść publicznie nurtującego w łonie na 
azego kupiectw* stołecznego ruchu, który za­
miast pożytku, mógłby właśnie obrócić się na 
szkodę tej właśnie części knpców, którzy naj­
więcej mają prawa do sympatji ogółu — jeżeli 
oni sami, przez krótkowidzącą małoduszność, 
lenistwo umysłowe, brak solidarności i niezdat­
ność, pozwolą ubiedz się żywiołom bardziej so 
lidarnym i bardziej energicznym!

prawicy, któ- 
; o naród cho'

Założony w Bernie na całą Morawę centra- 
listyczny „Deutscher Verein“ odbywa swoje wal 
ne zebrania to w tem to owem mieście — tym 
razem padła kolej na Switawę (Zwittau), a więc 
okolicę, w której centraliści nie bardzo się cza­
ją  pewnymi. Nie było to zresztą istotne zebra­
nie. Żadnej dyskusji — tylko mowa p. Sturma, 
naczelnika centralistów morawskich — i przy­
gotowana z góry rezolucja — zresztą przygoto­
wane z góry powitania o „deutsche Stadt,** 
„deutsche Mauner“ — tudzież, co główna, w 
końca walna pij utyka piwna, w której nawzajem 
sobie kadzono zapałami i dowcipami piwnemi.

Muwa p. Sturma opływała w „deutsche Ge- 
suuiungst&chtigkeit und Manneswiirde,** więc też 
kłamstw sypało się co niemiara. Słowianie dążą 
do hegemonii, a to w tym celu, aby Niemców 
zdeptać (jacy to łotry owi Niemcy alpejscy, co 
z tymi Słowianami jedno tworzą stronnictwo w 
Radzie państwa I), dalej aby ludność Austrji fi­
nansowo zrujnować (naturalnie przez karanie 
lichwy, patrzanie ferwaltnngsratom na palce i 
sprzedawanie pożyczek państwowych przez pu­
bliczną ofertę a nie przez faktorów itp ) , aby 
jedność Austrji zburzyć (nie dopuszczając wzma­
gania się prnsofilizmu), a ostatecznie sprowa­
dzić absolutyzm — ten sam, według p. Sturma, 
absolutyzm, „który zawsze bezwzględnie germa- 
nizował, a który przytem zawsze znachodził po-

>arcie znakomitych przewódzców 
rm zawsze więcej o reakcję, niż 

dziło!“ Co to za indywidua, co za zdrajcy na 
rodu przeto mnszą być owi Riegery, Grochol­
scy itd.l

Z prostego fizycznego wstrętu musielibyśmy 
tedy zaniechać dalszego rozbiorą takiej nikcze­
mnej mowy, gdyby nie dawała kilka ważnych 
wskazówek, jak w najwyższym nawet przystępie 
>ychy menery centralizmu pojmują położenie swo- 

, e i swego obozu. P. Sturm powiada najpierw,
:e parlamentarnego sprawozdania nie da, albo­
wiem co do działania całego stronnictwa już je 
jodał wzorowo p. Plener — tymczasem ta  mo­
wa urodzonego, ale niedoszłego ministra skarbu 
została skonfiskowaną w druku. P. Sturm nic 
>ięknego nie umiał powiedzieć o tej parlamen- 
;arnej działalności, nawet takim słuchaczom swo­
im, jacy byli w Switawie, i to otoczeni 160 
>rzybyszami z Berna, gotowymi zahukać wszei- 
cą opozycję — więc tym się wiechciem słomy 
wykręcił.

Dalej otwarcie wyznał p. Sturm, że liga 
ewicy nie jest żadnem zwykłem stronnictwem 

parlamentainem, tylko „stronnictwem bojn“, t. j. 
stronnictwem fakcyjnem, i dlatego głosowała 
irzeciw rozszerzenia prawa wyborczego, ponie­
waż reforma to demokratyczna, ale szkodliwa 
dla stronnictwa lewicy, i groził zamienieniem się 
'ewicy w stronnictwo „nieprzejednanych.1* Hasło 
to fakcyjności miałoby sens praktyczny, gdyby 
>olegało na poczuciu siły rzeczywistej — ale 
rł&śaie z tego poczacia p. Sturm z swymi ko* 
egami zrezygnował, oświadczając: „Nie doma­
gamy się rządów, pochodzących od stronnictwa**, 
t- j. jesteśmy za słabi, abyśmy śmieli domagać 
się powołania nas do steru. Co gorsza, p. Sturm 
wątpi nawet, „czy obecni przewódzey Niemców 
austrjackich pozostaną na swoich miejscach, czy 
owszem, jak pragną, nie wypadnie im wrócić do 
szeregu, a innym, bardliąj kompetentnym współ- 
demieńcom i towarzyszom politycznym zrobić 
miejsce.1* To jnż krzyk rozpaczy u lndzi, którzy 
dlatego właśnie zakostniełi, że fanatycznie usu­
wali wszystkich nowych a zdolnych pomocników, 
ctórzyby o ster w stronnictwie rywalizować mo­
gli ze starymi.

J a k  widzimy z rezolucji, przyjętej po mo­
wie Stnrma, chodziło z tem zebraniem głó­
wnie o dywersję przeciw stronnictwu fisch- 
lofskieinn — a zatem i mowa p. Sturma powin­
na była głównie przygotować do tej rezolucji.
I  czernie p. Sturm przygotowywał do tego ? Oto 
wołał, że to są nowi ladzie (Fischhof 11), że rząd 
ich popiera (1), że pan Fischhof zawiódł się jnż 
na tem strow m tm e Praycańm powołał
się s a  Kudhcńa, że ten mąż z r. 1848, zamie­
szkały zresztą w Ameryce, na podstawie listów 
od menerów centralistycznych potępił zamiary 
nowego stronnictwa 1

Deutsche Z g . podaje nawet dotyczący list 
p. Kudlicha. P. Kudlich, który wsławił się tem, 
że wołał o zniesienie pańszczyzny wówczas, gdy 
już nikt nie wątpił, że musi być zniesioną, zo­
wie tam br. Waiterskirchena skoczkiem, Krona- 
wettra durnowatym bałwanem, Fischhofa kosmo­
politą, któremu z kretesem zbywa na narodu- 
wem poczuciu niemieckiem, i który gdyby był 
w Węgrzech, toby „zapewne- przybrał nazwi­
sko madiaiskie. W ogóle zaś pisze p. Kudlich, 
„należałoby rozstrzelać wszystkich, co na wła 
sną rękę z szeregów występują 1“

Jak  wiemy z telegramu, p. Storm uderzył i 
na Bismarka. Można być wrogiem najzaciętszym 
Bismarka, ale czuć wstręt, gdy taki p Sturm, 
co wczoraj jeszcze czołgał się na czworakach 
przed Bismarkiem, kopie tegoż Bismarka, ponie­
waż poważył się targnąć na stronnictwo Herb- 
stwa i Sturma i postawić mu źwierciadło wła­
snych onego czynów 1 P. Sturm zbija zresztą 
Bismarka Józefem I I  !

zapewniają, że biskupi ci prekonizowam będą w 
ciąga tego miesiąca. Wiadomość przez was o- 
trzymaaa z Rzymu, ale nie oiem aie, była nie­
dokładną. Ugoda Stolicy Apostolskiej z Moskwą 
nie obejmuje sprawy unickiej, ale ją  odkłada na 
później, p . Mascłow ztąd odwołany nie został, 
gdyż nie on, ale p. Bateniew tego roku prowa 
dzi układy z kardynałem Jacobinim. Wreszcie 
gdyby hr. Tołstoj zerwał jnż był te układy, Jour­
nal de Romę, wychodzący tutaj międzynarodowy 
organ W atykanu, nie poświęcałby dzisiaj tak 
siarczystego wstępnego artykułu nowemu mini­
strowi moskiewskiemu p. t. „Ignatieff et Tolstoi**, 
broniąc go od zarzutu panslawizmu i zapewnia­
jąc, że jest tylko słowisnofilem, to jest że chce 
zaprowadzić cywilizację czysto moskiewską, któ­
ra zdaniem pobożnej gazety to ma do siebie, iż 
skutkiem osobliwego ustroju gminy moskiewskiej 
może najlepiej rozstrzygnąć wielkie zadanie spo­
łeczne dni naszych bez zmazania się socjalizmem 
i komunizmem, do czego zachodnie instytucje są 
niezdolne. Bardzo być może nawet, że wn ar­
tykuł sam p. Bateniew napisał. Jak. widzicie te­
dy jeszcze nie przyszło do zerwania między L e ­
onem X III a carem, ale w Bogn nadzieja, że 
to rychło nastąpi.

Na wczorajszym konsystorzn Ojciec święty 
miał nader ważną allokucję przeciwko Włochom, 
lecz ile dotąd wiadomo, o Polsce ani o rządzie 
moskiewskim nie wspomniał. Allokucja ta  nie 
jest jeszcze ogłoszoną Osseruatore Romano ogła­
sza tylko dziś wieczór prywatne przemówienie 
Jego Świątobliwości do niektórych nowych bi­
skupów obecnych w Rzymie. W przemówieniu 
tem papież utyskuje na rząd włoski i na tru­
dność, z jaką biskupom <xiquatwr udziela.

W  liczbie prekonizowanych pasterzy znaj­
duje się nowy arcybiskup lwowski obi*, ormiań­
skiego, ks. Izaak Isakowicz, dziekan i proboszcz 
stanisławowski, kanonik honorowy lwowski.

Ojciec święty chcąc okazać hr. Józefowi Mło- 
deckiemn z Monasterzysk najwyższe swe uzna­
nie i wdzięczność za to, iż najokazalej przed­
stawiał naród i szlachtę polską w pielgrzymce 
słowiańskiej, a bardziej jeszcze za to, iż wśród 
najsroższych prób pozostał wiernym Stolicy Apo­
stolskiej i wierze ojeów naszych, nie tylko, iż 
zatwierdził na nowo tytuł hrabiowski, nadany 
d w akio tnie Młodeckim przez śp. Piusa V. w 
1571 i przez Klemensa VIII. w 1604, ale 
na podstawie lennego prawa, na mocy k tó­
rego Młudeccy z dawien dawna, to jest od po­
czątku XVII. wieka, dziedziczyli za czasów 
Rzpltej naszej Koszow&tą na Ukrainie, ustano­
wił osobną feudalną dynastję hrabiów Stawisz 
Młodeckich herbu Półfcozic, tak  iż gałąź hr 
Józeia ma prawo noszenia odtąd tytnłn dyna 
stów koszowackich (dmasfes Koseowatae\. Nadto 
z polecenia Ojca świętegoksiązę wielki mistrz 
zakonu maltańskiego przyjął hr. Józefa Mło- 
deckiego iw gremio rdigionis, nadając ma hono 
rowe kawalerstwo św. Jana Jerozolimskiego. — 
Tak brewe Leona X III. zatwierdzające staro­
dawny ty tuł i ustanawiające dynastję hr. Mło- 
deckiego na Koszowatej, wydane pod pieczęcią 
Rybaka, jako i buMa wielkiego mistrza na wzór 
bulli papieskich i ołowianą opatrzona pieczęcią, 
pełne są pochwał dla naszego rodaka. Kardy­
nał De Łuea, protektor maltańskiego zakonu i
dawny nuncjusz w Wiednia, przesłał hr. Mio- 
deckiemn pomienioną bullę do Monasterzysk.

Żadna jeszcze rodzina polska w naszym 
wieku podobnego wyszczególnienia nie dostąpiła 
od Stolicy świętej i za osobną feudalną dynastję 
uznaną nie została. Ponieważ zkądinnąd hr. Jó­
zef Młodecki znany jest także z patrjotyzau i 
gorliwości o dobro kraju i unji, zaszczyty, jakie 
otrzymał z Watykanu, wysokie mają publiczne 
znaczenie i nie mogą jak  tylko szczerze ucie­
szyć nasz ogół. Jestto dowód miłości Ojca świę 
tego dla Ukrainy wobec knowań świętojurców.

Przedpłatę i ofioizsnia przyjmuje my
We Lwowie bio?o administracji „Gesaty 

pltio Halicki w palaes W. Ulanieokieli OgJogzjBW*' 
w Paryża przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.® 
ajencja pass Adama, £ce Clómont, 4 Psne, Cite 
Vaa88 w Wiednia, (Haasensteiu et Ydglor) ar. 10 
Walfischgasse A. Oppelik Stsdt, Stal-enbastei 2. 
li. Dntet. I. BioidorgabSg 18 Eadolf Hossę, 
Seilergtfitte Nr. 2., Henr. BidiaUok, jen. ajencja 
ceutr. eksp. ogłeszeń, G L., Daabe ot Cmp. Well- 
aeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile22. w Hamburga 
pp. Haegonsteiz. ot Voglei. Bajchma - et Freadler, w 
Warszawio Senatorska 22, W. Lutiińiki w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się *a opłatą 6 effit. od 
miejsca otjęlcici jednego wisisz•„ drobnym faikiom

*w ts. od w ie r i s a .

Iskrzycki nazwał fałszywemi, zamierzał prze­
wodniczący najpierw przerwać tok procesu i 
stante pede podnieść oskarżenie o obrazę honoru 
czy oszczerstwo, popełnione podczas toczącego się 
w sali sądowej procesu, i natychmiast wydać 
wyrok. W takim razib byłby dr. Iskrzycki i 
wyrokiem sądowym skazany na areszt i usu­
nięty od dalszej obrony. Przewodniczący jednak 
po krótkim namyśle wybrał to ostatnie i orzekł 
to ostatnie. Mniejszej kary oznaczyć nie mógł, 
bo jnż poprzednio otrzymał dr. Iskrzycki od 
trybunału raz upomnienie, a drugi raz karę pie­
niężną w kwocie 50 złr.

Podług naszego przekonania oskarżeni nie 
tylko nic nie stracili na usunięciu tego obrońcy, 
lecz nawet zyskali. W toku rozprawy dr. 
Iskrzycki swemi niezręcznemi pytaniami zamiast 
pomódz ich sprawie, jeszczb jej szkodził mimo­
wolnie.

Była to podobno pierwaza obrona, przez dr. 
Iskrzyckiego prowadzona przed try banałem i są­
dem przysięgłych, i oto się tak  niefortunnie 
skończyła. Przy takiem usposobienia dr. I. sądy 
powiatowe, świadkowie i strony w procesach, 
gdzie on występuje, muszą miewać trudne prze­
prawy. Może nanka lwowska poskutkuje na 
przyszłość, doda odwagi sędziom, a ujmie krew­
kości dr. Iskrzyckiemu 1

Zapewne jeszcze sąd dyscyplinarny Izby ad­
wokackiej pociągnie dr. Iskrzyekiego do odpo­
wiedzialności za nbliżenie stanowisku stanu ad­
wokackiego.

W racając do procesu samego, podnieść mu­
simy, że zeznania wczoiąjsze księdza superjora 
Barusiewicza, chociaż się wprost do obecnie o- 
skarzonych nie odnoszą, e łnak są wielkiego, o- 
gólnego znaczenia. Futwierdz&ją one stanowczo, 
cośmy dawniej donieśli, że owe 100.000 rubli, 
które stały na etacie królestwa Polskiego na 
propagandę moskiewską i utrzymywanie w tym 
celu agentur i agentów w Galicji, szły z W ar­
szawy na ręce gubernatora siedleckiego, który 
się zajmował przesyłką tych pieniędzy do Gali­
cji i utrzymywaniem związków z agenturami. 
Główna jak widać agentura była w monasterze 
bazyliańskim w Krechowie. Dziwić się więc te­
raz n ikt nie może, że Polacy pomimo tylu usi­
łowań nie mogli nigdy przyjść do porozumienia 
i ugody szczerej z Rusinami!

W szak z Moskwy szły subwencje na zakła­
danie i utrzymywanie ognisk, w których syste­
matycznie pielęgnowano nienawiść do Polaków, 
nczono wypierać się własnej narodowości ruskiej 
a przyznawać się do moskiewskiej. A uchodziło 
to tak długo bezkarnie, dopokąd Ignatiew nie 
objął steru rządu i tę  agitacją iui nietylko prz<_ 
ciw Polakom, lecz wprost przeciw rządowi same;
Iniliczek na prawosławie, nie wykryto przypad­
kowo tej roboty.

W ogóle toczący się obecnie proces bardzo 
wiele się przyczynia do wyświecenia stosunków 
,utej szych. Wprawdzie pojedynczym osobom, śle­
dzącym objawy wszelkie w kraju, wiadome to 
były rzeczy. Ale ogół o tem nie miał . jaśniej­
szego i pewniejszego wyobrażenia. Dziś i śle­
pym lub niewierzącym lub posądzającym o prze­
sadę spadło bielmo z oczu. To jedno jest pocie_ 
szającem, że lud sam bardzo mało dotknięty był 
i jest tą  zarazą.

Korespondencji „Gaz. Rar.“ Proces o zdradę stanu.
Riym d. 4. lipca.

Na wczorajszym tajnym konsystorzn, który 
nastąpił po publicznie odbytym, dla nadania czer­
wonego kapelusza umyślnie tu  przybyłemu kar­
dynałowi Karolowi L&rigerie, Ojciec św. nie pre- 
konizował żadnego z biskupów naszych z zabo­
ru moskiewskiego. Jednakowoż w Watykanie

Rzadki bardzo wypadek w sądownictwie 
anstrjackiem, usunięcie zupełne obrońcy w toku 
rozprawy przez trybunał — wydarzył się wczo­
raj. Znający krewkie usposobienie dr. Iskrzy- 
ckiego przepowiadali tę ewentualność już prze 
rozpoczęciem procesu. Wnosząc z Pij**’ J , 
wystosował był przewodniczący ^ b a n a łu  do 
świadka zaprzysiężonego, którego zeznania .

lany nie mógł się skarżyć na braki i niedokła­
dności.

WALKA O BYT.
Powieść 

jjj JE W  *3 B  A .

(Ciąg dalszy.)

Otwarcie gorzelni było okazalsze i uroczyst­
sze. Wielki, wysoki komin intrygował. Dużo zje­
chało ciekawych, tem więcej, że dotąd t^rzy y- 
wano, isko gorzelnie W naszym kraju me opła-

„Gorzelnia spółki Czyżów, Dobiesławice, 
Górka** taki był napis wyłożony złotemi litera­
mi na czarnem tle tablicy. Wjeżdżający goście 
czytali napis w milczeniu. Tyle wygadywano na 
spółkę — gdy tymczasem ona co parę miesięcy 
z czemś nowem zaczynała występować. Wszę­
dzie na początku, na pierwszym planie był Czy­
żów, za nim dopiero ukazywały się Dobiesławi­
ce. Intrygowało to sąsiadów, boć wszyscy wie­
dzieli, że kapitały Dobiesławie grają główną 
rolę.

Budynek gorzelni postawiono z wielką oszczę­
dnością, lecz wszelkie urządzenia w nim były 
zastosowane do ostatnich zdobyczy nanki. Górze-

m ykow ać  na przedsiębiorstwo, które u nas s tra ­
ciło rację bytu — spytał pan Michał, jąkając 
się, bo mu troszkę wstyd było, że się wyłamał 
od spółki.

•— Dziś gorzelnię musimy traktować jako 
odrębny przemysł — prowadzić go doł »nDic 
skrupulatnie i na większą skalę, niezależnie od 
gospodarstwa — tłumaczył pan Leon. Nigdybym 
nie zakładał gorzelni sam, ale mając w snńł«A 
Czyżów, Górkę i dwieście na początek udziałów 
ze strony włościan, każdy po dziesięć korcy — 
odważyłem się. Zawsze będziemy mogli nieźle
sprzedać swe ziemniaki co dużo znaczy  i _
i w ostateczności może nam darmo przyjdą wy­
wary, a co będziemy uważać za wielkie zwy- 
cięztwo.

— Nie ma co mówić — zabrał głos try ­
bun — wszystko pięknie, okazale, idzie jak  z 
płatka. Bodaj to być panem!

na
— Kochany sąsiadzie, przed trzydziestu laty 
Dobiesławicach miałem własnego majątku

najwi^cięcej piętnaście tysięcy rubli.
Na to oświadczenie nikt z obecnych nie 

znalazł odpowiedzi.
— Cóż to u licha za dziesięeiokorcowe u- 

działy włościan?—rzucił pytanie jeden z obecnych

— Właściciel udziału obowiązuje się przez 
lat sześć dostarczać po dziesięć korcy ziemniaków 
do gorzelni za umówioną cenę, a dopiero po 
skończenia każdej kampanii odbiera część przy­
padającego nań zyskn, lab otrzymuje go w wy­
warach, które mu się dają na rachunek.

— I  aż dwustu się znalazło? — pytano.
— Na początek. Mam nadzieję na rok przy- 

*ły będzie ich trzystu, za lat dwa pięćset i
wszyscy będą chcieli nadwyżkę brać w wy­
warach.
, —; Szczególna okolica i szczególny lud —
dały się słyszeć głosy.

. Sam j*^ wszędzie tylko nieco wię­
cej ucywilizowany skutkiem bezpośrednich z nim 
stosunków —■ odezwał się Stanisław.
, 7“ Dodaj sąsiad i dobrego przykładu —
dokończył pan Michał.

Puszczono na młynek kartofle z pamika. 
towarzystwo otoczyło kadź, a wtedy zapanował 
donośny głóg gorzełanego dającego rozkazy.

Robotnicy poubierani w szare bluzy z paof' 
wonemi wypustkami, przepasani rzemiennemi pa- 

uw\iali się raźnie i cicho. Wszyscy przy­
sięgli, należący do towarzystwa wstrzemięźliwo­
ści; innych nie przyjmowano.

— Mundury te  — tłomaczył Stanisław — 
nie są oznaką naszej fantazji, lecz sprawione 
dla konieczności, aby na pierwszy rzut oka po­
znać swoich lndzi i nareszcie dla porządku. Ro­
botnik czysto ubrany, dba również o czystość

tego co go otacza. Jest to fakt wielokrotnie 
stwierdzony.

Przyjechał pan Stefan z Adamem, uśmie­
chnięty, wyprostowany, a zawsze grzeczny i 
wesoły.

Rozmowa ożywiła się, nabrała pewnej wer­
wy tocząc się swobodnie, kierowana wprawnie i 
zręcznie przez pana Stefana.

— Jakże panowie zaopatrujecie się w opai/ 
— spytał jeden z obecnych.

— Lasy Czyżowa i Górki obowiązane są
dostawić odpowiedną ilość ! ^ J J j ° 2 S d ! p « e *  mówioną gotówkę, oprócz dziesiątej części p
znaczonej na kapitał.

— A wiec wspólnemi siłami ?
— Ponieważ gorzelnia j e s t  własnością nas

niosły cenę sązma z uiwa* ~ > —-
gięlibyśmy w rok zamknąć gorzelnię i stracić 
dwadzieścia tysięcy rubli nakładu Tymczasem 
dziś, mając drzewo, jęczmień i ziemniaki własne, 
nie obawiamy się zwyżek, nie tracimy czasu na 
wyczekiwanie; słowem, nie potrzebujemy walczyć, 
lecz tworzyć — produkować.

Cóż było powiedzieć na te  wywody ? Loika 
ich pokonywała opozycję zamykając jej usta.

w-
(Dwudziesty drugi dzień r ozProa^ ^

(Dokońcienie.)
Po przerwie południowej zabiera głos pro­

kurator dr. G i r  1 1 e r  : Dodatkowo do aktów 
objętych spisem w akcie oskarżenia, wnoszę o

” ?
Lwowie z 26. czerwca 1882 * “ ^ ‘j K S K o 1!' 
kor.ad .m i d o t y c z y ć

z 80. ezerwea 1882 do tutejszej p h w j g j ;  
stwa, w m  z pismMBi o ą ta jmmi o P- Beli H r. 
bara (a mianowicie sześciu listów.) ,

Stąpiły w kraju objawy, będące slratkami agita-
eyjpanslawis tycznych wychodzących z komite- 
tów moskiewskich -  pozwolę sobie przedłożyć 
dalsze akta, które jakkolwiek me stoją w bezpo- 
średnim związku z samymi oskarżonymi, charak­
teryzują jednak stan rzeczy w krąjn i dają po­

zostali na obiad do Dobiesławie, a na wieczorną
herbatę do Czyżowa.

Pan Stefan umiał być gospodarzem, umiał 
przyjąć, każdego ugościć a że nic od nikogo nie 
potrzebował, oczarował wszystkich, w czem mn 
pomagały żona i córki.

I  o dziwo 1 przed rokiem jeszcze okrzyczany 
xa lekkomyślnego utracjusza, psującego wysokie- 
mi procentami kredyt w okolicy — dziś był ko­
chanym, serdecznym, ubóstwianym panem Stefa­
nem, zniewalającym serca braci szlachty popu- 
larnością, dobrocią i serdecznością 1

A przecież pan fetefan od chwili swej po- 
rażki przy kandydaturze na radcę Towarzystwa 
credytowego, nic złego ani dobrego nie zrobił- 
za cóż więc tracił opinję i za co ją  napowrót 
odzyskiwał. Oto pan Stefan dawniej potrzebował 
szlachty, fetował ich, głaskał, nadskakiwał im 
ecz szlachta pomimo że chciał bronić ich in te ­

resów, nie dała się, mówiąc słowami trybuna 
„wziąć na kawał** i odwróciła się od panka. Dzii 
panek ten nic nie potrzebował, a jednak był 
serdeczny i gościnny dla niej, córki jego grze­
czne i v; ze, te

— I jakże tu go nie kochać — dowodził 
rozczulony trybun.

— Nie ma jak nasi Stefek! dalibyśmy się 
u  niego porąbać i basta — poświadczyli drudzy.



wne dowody aspiracyj panslawistycziij eh. Wno
szę przeto o odczytanie:

odezw prokaratorji w Samborze z 25/6 1882 
-w  oprawie Semena Worona o zbrodnię z §. 308, 

i w sprawie Bazylego Moroza o zbrodnię obra' 
zy majestatu, tudzież o odczytanie zeznań świad 
ków do tej sprawy — dalej

odezw sąJn powiatowego w Zbarażu z 24. 
czerwca br. i aktami sprawy Andrucha Motyja 
i Stanisławskiego o zbrodnię z §§. 99. i 308, tu­
dzież sądu kołomyjskiego y  sprawie Kisielew 
skiego o zbrodnię obrazy m ajestatu;

odezwy sądu pow. w Przemyślu z 26. czerw­
ca br. w podobnej sprawie Tymka Chocza i 
Fedka Szatuły;

odezwy sądu w Stanisławowie z aktem o 
skarżenia przeciw Piotrowi Andrnsikowi o zbro­
dnię obrazy m ajestatu;

odezwy prokuratorji państwa w Złoczowie 
z 27. a m. xr sprawia J  ina Łotockiego i Au 
drze ja  Rozpecznego o zbrodnię gwałtu publi­
cznego.

Odczytanie tych wszystkich aktów ma się 
odbyć w rozpiawie tajnej.

Zarazem zaznaczam, że jest w toku śledz­
two przeciw Adrjanowi M a z u r o w i  w kierun­
ku zbrodni zdrady stanu z §. 58. lit. c. Jak  wy­
kazują akta, sprawa M a z u r a  pozostaje w 
związku ze sprawą obecną, jednakowoż łączenie 
takowej ze względu na  samych oskarżonych jest 
niemożliwe. Dlatego korzystając z tych aktów 
i wyników śledztwa, stanowiących nader cenny 
materjał w obecnej sprawie, wnoszę o odczyta­
nie ich z zastosowaniem § 229. p. s. (w rozpra­
wie tajnej) z przyczyny, ze śledztwo nie ukoń­
czone, a przez wyjawianie szczegółów w spra­
wie przeciw Adrj.nowi Mazurowi, śledztwo ucier­
pieć by mogło.

Wnoszętedy o odczytanie odezwy dyrekcji po­
licji j  18. z m. z  załącznikami i protokołem re­
wizji u A. Mazura, zeznań świadka Michała Bi- 
łousa, całej korespondencji, dwóch bile ów Iwa­
na Sokołowa, notatek » książeczce Mazura ty­
czących się Olgi Hrabar i Adolfa Dobrzańskie­
go, listu ks. Jana Naumowicza do Mazura, spra­
wozdania komitetu pauslawistycznego w Peters­
burgu z r. 878, notatek w kalendai-u z r. 1876 
i 1878, pięcia rscepisów na przesyłki nadane 
pod adresą Olgi Hrabar i niejakiego p. Reszy- 
tyłowicza; broszurki p. t. „Dokład sowieta pe- 
tersburgskcgo kom itetu"; dwóch stenograficznych 
sprawozdań z posłedzeń tego komitetu z daty 
19. października i 3. grudnia 1878, wreszcie li­
stu Adolfa Dobrzańskiego do Adtjana Mazura z 
2^stvoznia 1879.

W końcu wnoszę o wezwanie jako świadka 
z tutejszego więzienia Adrjana Mazura celem y y -  
jaśnitnia okoliczności w jego protokole przesłu­
chania już poruszonych.

Dyskusję nad dopn* czeniem teg^ materjału 
dowodowego raczy trybunał zarządzić na po­
siedzeniu tajnem.

Dr. Ł u b i ń s k i ze względu, że obronie 
nie jeot znaną treść pism przedłożonych, uprasza 
o udzielenie ich do przejrzenia i o odroczenie 
terminu do dania odpowiedzi celem porozumienia 
się z oskarżonymi i zebrania materjałów odwo­
dowych. Obrońca sądzi wreszcie, że zarządzenie 
tajności rozprawy nie będzie potrzebnem.

Dr. D u l ę b a  przyłącza się do zdania dr. 
Lubińskiego, uważa jednak, że wniosek proku­
ratora, który nie powiedział, na udowodnienie 
akich okoifczaości maja być odczytane przed fo- 

żone akta, l iloiałoby odizucić już ze względów
?. V ,.łtn  g ^ f i  50 WlfiOSek
o odczytanie takich aktów jeot jednostronnym, 
bo idąia do rzucenia na sprawę pewnych świa­
te ł i półcieni tylko ze strony prokuratorji, — a 
wreszcie przyczyni się tylko do przedłużenia 
rozprawy.

Po odpowiedzi prokuratora, że praw obrony 
nie ogranicza, owszem postawił wniosek, aby 
nad dopuszczeniem mateijału z irządzić dyskusję 
ua tajnem posiedzenin sądu — i ponownej prze­
mówieniu dr. Dulęby, oziujmia przewodniczący, 
że w dniu jutrzejszym służyć będą obrońcom 
akta do przejrzenia.

Osk. D o b r z a ń s k i  zapytuje, czy i jemu 
wolno będzie przejrzeć owe akta. — P r z e w o ­
d n i c z ą c y  pozwala.

Przystąpiono tymczasem do dalszego czyta­
nia aktów.

Z elaboratu tłumacza sądowego odczytano 
pizekłady kilku artykułów z Rodymoko listka,

a mianowicie bardzo pochlebuą wzmiankę o Pt o 
łomie, wiersz S. Metelli p. t  „Nie zaginiem ro 
dni bracia" (treścipatijotycznej), w iersz Danyła 
Młaki p. t. „Chrystus woskres*, wreszcie ustęp 
z artykułu ks. Pietruszewicza „Los ruskiej cer­
kwi," gdzie autor wypowiada, i* „Ruś i poła 
dniowa Słowiańszczyzna muszą dążyć ku Wscho 
:lowi.“

Osk. ks. O g o n o w s k i  dowodzi, że pro 
kuiatorja nie skonfiskowała żadnego z przyto­
czonych artykułów ; przeprasza następnie za 
zbyt gorącz\owe wystąpienie na poprzedaiom 
posiedzeniu sądu. Wykazuje oskarżony, że w 
piśmie swem zawsze robił różnicę między lite­
raturą małoruską a wielkoruską, i że moskie­
wskich autorów tylko trzy portrety zamieścił. 
Kolejno (biorąc komplet czasopisma do rąk) ob­
jaśnia zamieszczone illustracje, i t a k : Aleksan­
der P  y p i n wydał historję literatury słowiań­
skiej tłumaczoną na język polski przez W. Spa- 
sowicza. — G o ł o w a c k i  jest prezesem arche- 
ograficznej komisji we Wilnie, wyaał  pyżed trze­
ma laty „Pieśni ludu ruskiego w Galicji, Wę­
grzech północnych i na Bukowinie.*— K o s t  o­
rn a r  o w pisze w małoruskim i wielkoruskim 
języku. Następny portret jest księcia D  a n y 1 k a 
— o cym niema co mówić (wesołość). Dalsze 
portrety : Hrehory D a n i i  . e  r s k  i , jfen. U 
kraińcem, Michałowicz D o s t o j e w s k i  pisarz 
moskiewski zmarły na wygi* iniu wzmianki o 
nim były w dziennikach poi^k.eh; M i k l o s i c z  
profesor uniwersytetu wiedeńskiego; ks. Jan  
N a u m o w i c z ;  Mikołaj G o g o l ,  słynny autor 
„Rewizora z Petersburga* i „Miortwych dusz“ ; 
Mikołaj U s t j a u o w i c z ,  autor małoruski, ne 
stor naszych p isarzy; T u r  g 1 e n i e w , słynny 
autor moskiewski, który jeduak w powieści swej 
„Dym" kpi z panslawizmu; Isydor W o r o b -  
łć i e w i c z , profesor, należy Jo partji akr&ino- 
filskiej, pisze swoje utwory fonetyką; Micuoł 
S a ł l y :  ó w , pierwszorzędny satyryz, wytyka­
jący niemiłosiernie błędy Moskwy; Antoni D o- 
b r z a ń s k i  (ojciec adwokata); B u . l i  P r o -  
d a n ,  D.uRo M o r d o w e e w ,  pochodzący z 
małoiuskioh kozaków — wyjątki z jego pism 
znajdują się w aprobowanych prrez Radę szkol­
ną podręcznikach.

Oskarżony wypowiada nadzieję, że prokura­
to ra  cofrie zarzut, iż R. lAstok jest pismem p&n- 
slawistycznem. Wykazuje dalej, że w jednym 
artjku le  pochwalał zgodę wszystkich narodowo­
ści w kraju — i dla tego swego usposobienia 
nie należy nawet w Czerniowcach do mekiego 
kasyna. W szeregu artykułów p. t. „Obrazki 
z Bukowiny* zamieścił opis podroży cesarza po 
Bukowinie i wyraził się o nim jako wierny pod­
dany.

Na pytanie dr. D u l ę b y  wylicza oskarżony 
współpracowników swego pisma: a mianowicie 
prof. Worobkiewicz, Juryj Fedkowicu, Hieronim 
Anonim, prof. Szankowski, ks. Petruszewicz, dr. 
Junowicz, dr. Audrejczuk, wszyscy ukrainofile, i 
Polak dr. Wachlowski.

Przewodniczący skonstatował następnie treść 
protokołu rewizji u Markowa odbytej, a zarazem 
stwierdził, że wedle odszukanych obecnie w ku 
ferku Markowa, znajdującym się w biurze sę 
dziego śledczego p. Lachawc a, listów Arsewićza 
z lat 77 i 78, Marków zaprzestał z nim kore­
spondencji od r. 1876.

Ma r k .  przy tej sposobności upomina się o 
zabrane mu album z fotografiami.

Wedle odezwy urzędu pocztowego w Stani­
sław ow ie, m,n.JW JY,*A
z Hamburga, Drezdua, Berlina ^.dotyczące jak 
njjaoiii* dziełek ludowych) Do Moskwy nie 
nadawał żadnych przesyłek pieniężnych ani po­
dobnych ztamtąd nie odbierał. Czy nadawał ja ­
kie listy rekomendowane do Moskyy, nie mogło 
być stwierdzonem, gdyż imię nadawcy nie bywa 
wpisywane do księg ewidencyjnych. Wreszcie 
ozuajmia urząd pocztowy, że Nyczaj odebrał z 
Moskwy dwie przesyłki wartościowe z Kijowa. 
N y c z a y  wyjaśnia, ze była to herbata od Braci 
Popowów.

L e n a  N y c z a j ,  żona podsądnegi, zrze 
kła się, jak  zawiadamia sąd stanisławowski, o- 
świadczenia w sprawie męża.

Odczytano zeznania profesora wszechnicy 
Jagiellońskiej Józefa S z u j s k i e g o ,  dotyczące 
Sokołowa, emisarjusza z Petersburga. Zeznania 
to opiewają: V/t* wrześniu r. 1881 był u mnie 
w domu niejaki Iwan Sokołow, który się poda­
wał za historyka, i wypytywał o m&uuskrypta

z XX. wiew i z czasów wojen husyckich. O ile 
wiem, trudnił się riemi w bibliotece Jagielloń­
skiej. Mówił bardzo Ale po polsku. Zdradzał dość 
uderzającą ciekawość w badania stosunków n-ti­
kowych i literackich; f, rozmowie usiłował nie­
znacznie przejść ua pole polityczne, co mnie 
względem niego ostrożnym uczyniło. Zaprzeczam 
uttjkategoryczniej, jakoby Sokołow jechał ze 
mną z Krakowa do Lwowa, kiedy udawałem się 
na sejm. Pamiętam dobrz.: , że moim towarzyszem 
podióży był dr. Ksawery Liske, wracający z O- 
stendy. Sjkoiow mówił n  w Krakowie, że wy- 
jedzie do Pragi czeskiej.

Ciekawe są zeznania W ładysława W i s ł o -  
c k i e g o , kustosza biblioteki Jagiellońskiej w 
Krakowie Dyrektor Estrejcher przedstawił mi 
Sokoiowa jako profesora gimnazjalnego w Pe­
tersburgu. Miał mieć stypendjum w celu badań 
naukowych Rozmawiał ze mną w języku nie­
mieckim, szukając za manuskryptami. Poszuki­
wanych nie znalazł, prosił więc wreszcie o ka­
talog ogólny i c pożyczenie książek. Poznałem 
zaiaz, że to i n d y w i d u u m  n i e z d o l n e  do 
g ł ę b s z y c h  p r a c  n a u k o w y c h .  Wiedzia­
łem prywatnto,że b y ł  g u w e r n e r e m  u l g u a  
t i e w a ,  i obecnie o t r z y m a ł  o d  n i e g o  
z a l i c z k ę ,  a n i., jak mówił, stypendjum od 
ministra oświaty. Żegnając się ze nutą, mówił, 
ze wyjeżdża do Lwowa. Źródła wiadomości pry­
watnej podać nie mogę, gdyż mam ją  od osoby 
z Królestwa.

Władysław M & c h n i e w i c z ,  sekretarz 
Rady powiatowej w Stanisławowie, zeznał, że 
przy aresztowaniu Nycza>, żona tegoż rzekła 
„Mówiłam ci, abyś się nie wdawał" — na co 
Nyczaj odparł: „Ne iu rysia"

Zygmunt Ś w i ę c i c k i  zeznał: Nyczaj ni­
komu się nie udzielał, nahżał do Zamkniętego 
kółka t. zw. moskalofilsriego, do którego nikt 
oprócz zwolenników nie miał przystępu, nie był 
jednak w tom kółku żadną wybitną osobisto­
ścią. W agitacje polityczne -  o ile wibm — nie 
bawił się.

Józef H e n  d r y c h o w s k i ,  kancelista Ka- 
dy powiatowej w Stanisławowie: Nycz-J .g ito  
wał podczas wyborów pokątnie. Toż samo po­
daje Ferdynand L i n d e ,  urzędnik Rady po­
wiatowej.

Ks. M a r d a r o w i c z ,  proboszcz gr. kat., 
misjonarz dyecezjuiny w Wołczyńcach podał, że 
o agitacjach za pr&worławiem nic nie słyszał w 
okolicy.

Antoni T y s z y ń s k i ,  kasjer kolei żela­
znej w Stanisławowie opowiada, że Nyczaj nie 
mówił mt nigdy o korespondencji z zagranicą. 
Zamierzał utworzyć towarzystwo gospodarskie i 
przemysłowe — z główną siedzibą w Stanisła­
wowie i z filiami po całym kraju.

P  r  o k. zapytuje N yciaja : Dlaczego w śledz­
twie powiedziałeś pan, że mówiłeś temu świad­
kowi o treści listów Olgi Hrabar. N y c z a j .  Po­
wiedziałem, że „zdaje mi sto, iż mu mówiłem."

Jon D a u k  i e w i c z, właściciel drukarni w 
Stanisławowie, zeznał, że za druk jednego nu­
meru Hospodara i Promysiłennyka płacił Nyczaj 
23 złr., płacił regularnie, choć nieraz był w kło­
potach.

Hier. K o r d a s i e w i c z  reprezentant banku 
rolniczego w Stanisławowie, podał szczegóły 
mniej ważno.

Józef B e  e r  funkcjon&rjusz policji miejskiej 
zeznał, że Trembicki należał do partji moskiew­
skiej, był najzjadliwszym moskalofilem, inięszał
DLr. n^jouWuU 1 WjraL^un—ł i>ns‘
ciw EoLzom. W  ruskim teatrze amatorskim 
grywał role komiczne j wesołość). grudniu r. 
ib o l trzy razy po sobie jeździł do Lwowa.

Dr. D u l ę b a  prosi o skonstatowania, że 
świadek w swoich zezaamacu do kółka moska- 
ionlów w Kołomyi policzył pp. Kulczyckiego, 
Biłousa i Koczyndyka. ;

T r e m b i c  ki  usiłuje zdemaskować powagę 
świadka Baera, twierdząc, że inspektor policji 
est v. Kołomyi właściwie dozorcą nad śmieciem 

miejskiem. Ot powiem, co on był — dyurnistą 
przy sąazib.

L»r. L u b i ń s k i .  Inspei tor policji, to tak 
cos ,ak we Lwowie rewizor. T . - e mb .  At! je ­
szcze goi zej (wesołość).

Mikołaj O z e r n i s  z e w obrządku wschodnie­
go? właściciel realności, w Kołomyi, b. ledaktor 
tiyuroobrjadowca opowiada w protokole: Schodzi­
liśmy się z TremŁickim na piwo, & czasem on 
do mnie przychodni! na czaj rosyjski. W  pośród

rozmowy twierdził nieraz, że w Moskwie lepiej 
jak  u nas. Ja  mówiłem, że źle, i pokazywałem 
na dowód dzienniki: Wiestnik i Shanę.

Antoni H o l e n d e r  zecer w drukarni Biło­
usa podał: Mówiono o Trembickim, że należy do 
moskalofilów — chociaż w kółku znajomych mó­
wił po polsku. Potwierdza to zeznanie Szymon 
A n d r u s i k i e w i c z .

Maciej M i c h t a  księgarz w Kołomyi, ze­
znał, że listy do Trembickiego oddawał listo­
nosz w księgarni, gdzie adresat przychodząc „ua 
gazety" odbierał. Listów z Moskwy lub podej­
rzanych przesyłek nie było.

Piotr N i u o w s k i, obecnie żołnierz pułku 
Parma w Kołomyi, ten sam, który się upoainał
0 resztę przysłanych ua ręce Trembickiego pie­
niędzy od ks. Cybyka ua opłacenie czesnego — 
nie zeznał nic ważnego.

Po odczytaniu zeznań Grzegorza Ż u k o w ­
s k i e g o ,  sekretarza starostwa w Zaleszczykach,
1 zeznań żandarma Bieleckiego, że w okolicy nie 
było żadnych aresztowań z .  szpiegowanie forty- 
fikacyj, odracza przewodniczący posiedzenie do 
środy.

Otrzymujemy następujące pismo : „Stryj d. 9. 
lipca 1882. Szanowna redakcjo 1 Niniejszem 
prostuję wyrażenie się ks. Naumowicza, j a k o b y  
t e n ż e  m i a ł  m a ł e  z a j ś c i e  ze  mn ą ,  i t o  
t y l k o  u a  p o g r z e b i e  s t a r s z e g o  b . r a t a  
c e r k i e w n e g o .

Zajścia miały miejsce od początku stycznia 
1880 do czasu mego pobytu w Skalacie, to jest 
do 1. czerwca 1881.

Ucząc religii w szkole skałackiej byłem 
zmuszony odbierać dziatwie broszurki zakazanej 
k eśc i: „Posłauuyk Najsłodszego Jezusa etc.", 
które z rąk ks Naumowicza wychodzić miały 
drogą pośrednią (tak dzieci się tłumaczyły).

Kilkakrotnie musiałem występować ua am­
bonie w obronie praktyk religijnych naszemu o- 
Uządkowi tylko właściwych, gdy z mię wieści 
dochodziły, ze ks. Naumowicz w cerkwi wśród 
kazania przeciw takowym powstaje.

Zajście zaś to, które ks. Naumowicz jako 
niewinne i zbyt małe maluje — było nader wy­
bitne — miało ono miejsce w cerkwi wobec zgro­
madzonego luda obojga obrządku — słow y: „po- 
coście tutaj przyszli" dał mi ks. Naumowicz do 
poznania, żebym bezzwłocznie z cerkwi ustąpił. 
Wyszedłem, tłumacząc sobie w ten sposon, że 
obecność moja jako kapłana katolickiego w cer­
kwi dla ks. Naumowicza nie jest nader miła; 
z tej też przyczyny miał ks. Naumowicz zajście 
z równoczesnym burmistrzem skałackim i kilku 
radnymi, Którzy tego samego dnia ks. N&umo- 
wiczowi czynili ostre wyrzuty obok grobu zmar­
łego brata cerkiewnego, za utk łaskawe przy­
jęcie mię w cerkwi.

O tyle promuję zeznanie ks. Naumowicza, 
co może szanowna redakcja w Szpaltach swego 
czasopisma umieśiić, jeże1! za stosowne uważa. 
Kreślę słowa prawdy.

Ks. J . Sseligiomck,, przed rokiem wikary w 
Skalacie, obecnie w stryju.

Kmita w m w  i m m u
A rtb  33 l ipfia.

*  Temperatura od wczorajszego wieczora, za 
zmianą wiatru ua północny opadła do 15 stopni. 
Dzid mamy od raua ulewny deszcz.

* Pogłębianie Pełtwi Jak  się dowiadujemy, 
cały operat, dotyczący tej ważnej dla naszego mia­
sta sprawy, a wypracowany w Magistracie na pod­
stawie wniosku dr. Żnlińskiego, znajduje się obe­
cnie w Towarzystwie politecknicenem, od którego 
zażądano opinii i wniosków technicznych. Spodzie­
wamy się, że znrne z gorliwej działalności swej 
Towarzystwo politechniczne, zechce dołożyć starań, 
aby sprawa ta  jak najprędzej mogła być zbadaną 
w właściwej sekcji Rady miejskiej a następnie 
przedstawioną do stanowczej decyzji pełnej Bady.

* Ze szkoły Czackiego, z  dułem 1. września 
br. otwartą bęazie w szkole żańikiej im. Czackie­
go prowizorycznie kLsa piąta.

*  Dla towarzystwa „Harmonii" nadesłał nam
jeden z urzędników kolei Czernie w iecklej ze składki

między urzędnikami tejże kolei 13 złr. 70 ct. Ini­
cjator tej składki w pisanym do nas liście robi 
następującą u*-gę: „Nie wątpię, że i większe skład­
ki możnaby uzbierać, gdyby towarzystwo „Harmo­
nia* pamiętało, że czasem i dla pnbliceności uczy­
nić coś należy. Już od dłnższego czasn nikt tej 
muzyki nie słyszał, a nie trndno spotkać tazich, 
którzy nie wiedzą nawet, iż taka muzyka istnieje. 
Gdyby Harmonia* cnoć raz na tydzień przygry­
wała godzinę publicznie w ogrodzie Miejskim, lab 
na Wysokim zamku.* Na ten projekt godzimy się 
zupełnie. Grywanie za pieniądze po festynach nie 
jest wy w z U em nic nie m się publiczności za opieke. 
Przytem popularyzowałoby to „Harmonię*. Spo­
dziewamy się, że dyrekcja „Harmonii" wprowadzi 
w życie tę myśl szczęśliwą.

* Przedwczesne samochwalstwo! Pod tym
tytułem Dziennik Polski daje nam odprawę (tak 
mu się przynajmniej wydaje) z powodn, że zanoto­
waliśmy, iż powtórzył za nami po trzech dopiero 
miesiącach wiadomość o upadku kundydatary pana 
Kowalskiego na radcę nadwornego przy tryrnnale 
najwyższym i mianowania na tę posadę p. Trnsza. 
Otóż w numerze z dnia 15. m am  b. r. umieścili­
śmy w rubryce „Lwów* następującą wiadomość (do­
słownie) : „Przy tej sposobności nadmieniamy, że
mianowanie p. Kowalskiego radcą naawornyn. przy 
trybunale najwyższym było jnż rzeczą pewrą, zn- 
pełbie przygotowaną, lecz po mowach pp. Knłacz- 
kowskiego i Hansnera, rzecz cała została cofnięta 
i mianowany został prezes sądu przemyskiego, pau 
Trusz*. Wiadomości tej podanej przez, nas przed 
przeszło 3 miesiącami, nikt nie zaprzeczył, bo była 
prs wdziwą. Wien r ACendpost zaprzeczyła tylko 
przekręconej, źie wystylizowanej wiadomości Dzien­
nika Polskiego. Oto jak  wygląla nasze „przed­
wczesne samochwalstwo !*

* W sprawia manifastu ruskiego , wjnderzo- 
nego przeciwko moskalofilom, otrzymujemy następu­
jące oświadczenie:

„Szanowna redakcjo! Dla osłabienia doniosło- 
. ci manifestu nowego stronnictwa ruAdego, ogło­
szonego w przeszłym tygodniu, twierdzi Słowo w 
najnowszym numerze, jakoby on był wyłącznie mo- 
jem dziełem. Potępiając ten akt, nsiłqje również i 
Sztandar Polski przedstawić go w/łąc&nie jawo 
dzieło moje.

„Miałbym to sobie za zaszczyt nsj wyższy, gdy- 
b jo mógł przyznać się do tej insynuacji Słowa i 
Sztandaru Polskiego. W interesie prawdy muszę 
jednak oświadczyć, że manifest ów, jest d z i e ł e n. 
z b i o r o w e m  l i c z n i e j s z e g o  g r o n a  r u ­
s k i c h  p a t r j o t ó w ,  którzy dla naradzenia się 
nad tym przedmiotem zjechali się do Lwowa z ro­
zmaitych okolic krajn, niektórzj przyjechali o kil 
kanaś ie mil końmi na to zgromadzenie. Inicjaty­
wa do zjazdn wys/ia nie odemnie, tylko od innych 
osobistości, na maniieście podpisanych, i dopiero 
w ostatniej chwili zvstałem pizez nich do ndoiałn 
w naradach zaproszony łaskawie. Cel ujazdu był 
jnż bez mojego ulziałn ułożony 1 określony w dro­
dze korespondencji tak, te ja  przyszedłem jnż do 
gotowego.

„Pozwoli też Szanowna redakcj- zrobić mi u- 
wagę, że Słowu nie dziwię się, jeżli wprost prze­
ciwko niemu wymierzony samach chce odparować 
fałszywem postawieniem rzeczy. Słowo musi tak 
postępować ze względów politycznych. Nie mogę 
jednak poj^ć, z jakich pobudek Sztandar Polski 
i oli dary tuje się w tym względzie ze S ł mem r1 Win­
szuję mu — ale nie zazdroszczę.

Lwów d. 10. lipca 1882
Z n&zanowaniem

Teofil --
* H jakim języku porozumiewają się dwa od 

wieków złączone z sbbą Indy słowiańskie? Na to 
pj tanie, pi.se San, znajdą czytelnicy najlepszą od­
powiedź w następującym akcie nrrędowym, który 
jako cnriosnm dosłownie podajemy. Z. 2156. N ote! 
Die mit der geehitea Zaichrift vom i i .  Mai 1. J .  
Z. 293 anher mit Zwanzig funf Stiick z-gemhtel- 
ten Lose werden, da sie hier nicht angebtacht 
wet len konuten, sammt ihiem Verzeichniss achtungs- 
voll lnckgeschlOBsen

Vom bi8ch. gr. kath. Ordiaaria‘e.
Przemyśl am 26. Jani 1882. Gr. Szuszkiewicz 

mp. Generai-Vikar u, Oft.
An d ii  lóbliche Ausstellnngi-Comiió der k. k. 

galizisihen agronomischen Gasellschaft nier.
Ks. Szaszkicwicz nie wie zapewne, ie  komitet 

wystawy rolniczu-przemysłowej choć nie tak dobrze 
jaz on poltklm, lecz w każdym razie włada języ­
kiem ruskim o tyle, iżby zrozumiał odpo wiedź w 
tym języku, że zatem ntywanie obcego j« zyka było

Z KRYNICY.

Szomsie, ale groźno zapowiada cię w tym 
roku sezon kąpielowy w Krynicy. Nie dla tego, 
że panująca od dwóch tygodni niepogoda i spo­
wodowane przez nią siedzenie w pokoju, uspo­
sabia do hypokondrji i do pesymistycznych za 
patrywań na tutejszy klimat — nie dla tego, że 
orkiestra pod przewidem p. Wrońskiego, zada­
jąc dwa razy dnia kłom świetnym trydycjom 
zdolnego kapelmistrza, niezawsze mile w <ym 
roku dochodzi uszów słachaczy, a  niekiedy nerwy 
do irytacji nastraja, skutkiem nieharmonijuegu 
doboru członków orkiestry, tudzież nieustannego 
70wtarzania tychże samych produkcji mazycz- 
lycb, — nie dla togo, że rozpoczęty przed 
trzema laty wodociąg, rokujący wielkie nadzieje 
polepszenia stosunków higienicznych i upięk­
szenia tutejszego zdrojowiska, do tej chwili nie 
funkcjonuje, a i w bieżącym sezonie wutlu funk­
cjonować nie będzie z ujmą wielorakich korzyści 
z  niego spodziewanych — ale dla tego, że zje­
chało sie jnż dotąd przeszło dwa razy tyle go­
ści (1250), co « roku zeszłym o tej samej po­
rze — ale i dla togo, że liczba wydawanych 
teraz dziennie kąpiel, jest podwójną wobec ze­
szłorocznej statystyki kąpielowej — a przede- 
WLzystkiem dla tego, ie  2 każdym dniem widzi 
się przerażający przypływ „cierpiących", napływ 
przejmujący dreszcze o ua fvmą myśl śfisku, 
jakiego się spodziewamy ku końcowi lipca.

Doprawdy wątpić przychodzi, czy wystarczy 
965 pokojów, jakiemi Krynica obecnie dysponuje, 
na pomies-.czcnie wszystkich gości, tudzież czy 
już w tym roku nie zabraknie miejsca do ką­
pieli, pomimo 100 gabinetów łaziennych. W pra­
wdzie jeden z tutejszych właścicieli domów, fi­
lantrop czystej wody, obiecał ulrzymywać zaw­
sze w swąj w [li kilka pokojów, dla osób niemo- 
gących znaleźć i a razie pomieszkania; by jeduak 
zmusić ich do najszybszego opuszczenia chwilo­
wej kwatery, a rezerwowania jej dla nowoprzy- 

łych, postanowił z pobudek fi filantropijnych 
’ać zs łóżko 5 guldenów! bpieszcie się więc 
.yjaciele Krynicy, a niebacząc na miłościwą 
moc tutejszego filantropa, przybywajcie odet- 

^  nąć górskiem powietrzem, zanim ton łyk nie­
winny nie zagrozi suchotami waszej kieszeni.

I  rzeczywiście Krynica zasługuje ze wszech 
miar na odwiedziny. Wśród pogody wyborne tu 
powietrze w bKzkim uroezyn. parku i jego pro­
menadach; mnóstwo tu  środków leczniczych; nie 
brak opieki lekarskiej, a ae ma za jej udziela­
li normuliów, jakich według Kurjera Warszaw- 
skiego, doczekała 3ię za powodem dr. Dworskie­
go Szczawnica; w ogóle tutejsze pomieszkania 
i stół „pod Barankiem" z a d a w a la ją c e ; słowem 
r, izyetno tu  składa się w harmonii ‘ całość ka 
odzyskania zdrowia, bo są ka tema racjonalne 
środki i wszelkie warunki.

Kto widział Krynicę przed trzema laty a 
porówna ją  z dzisiejszym jej stanem, znajdzie 
u ezaprzeczenie wiele ulepszeń, zmian i nowości. 
Najpierw uderzy go nowa nlica, powstała na gó­
rze naprzeciw głównego zdroju, już zaludniona, 
chociaż niegustownie zabudowana, obok której 
stanie w przyszłości główny gościniec komuni­
kacyjny dla wozów i przepędu bydła, które do­
tychczas pędzone przez sam środek zakłada czte­
ry razy dnia, niemiłe sprawia spacerującym nie 
spodzianki. Otóż już w przyszłym ro k . stanie 
tu droga publiczna, okrążająca zakład, poczyna­
jąc od no rych łazienek aż ao alei lipowej, gdyż 
jnż obecnie bndują most na rzece, a część nasy­
pów owej drogi jest na ukończeniu. Wielka 
szkoda, że dyrekcja, której rzetelne należy się 
uznanie za budowę pomienionej drogi, nte prze 
dłużyła jej o paręset metrów poza dom Mullera, 
ym bowiem sposobem dobroczynne skutki nowej 

komunikacji dla przyszłości zdrojowiska byłybj 
zupełne, gdy w projektowanej obecnie jej długo­
ści będą ty.ko połowiczne, nie gwarantując roz­
woju zakładu, a aawet dobroczynnych następstw 
tej drogi, niewiele zyska terytorjum skarbowe; 
piękna zaś dzielnica Krynicy, gdzie stoją domy: 
„pod Fagasem,“ „pod Krakowiakiem", „pod Gwia­
zdą", hotel „pod Trzema różami", ndzież mnó­
stwo innych gościnnych domów, korzyści nowej 
drogi zapełnię będą pozbawione. A pi«eeież bar­
dzo łatw j dałoby się owę drogę przedłużyć, tem 
więcej, że grunt żadnych zgoła nie nasuwa tru ­
dności.

Więcej jeszcze jak owa droga nderzy oko 
widok pięknego bndynkn nowych łazienek loro- 
winowych. Gmach to mnrowany, blachą kryty, 
od dawnych łazienek całkiem mizależny, bo po­
siadający osobne pompy i kotły parowe. Jnż to 
patrząc na urządzenie i schludne ni rzymanie obu 
tutejszych gmachów łaziennych, ua te wysokie 
kominy rysujące się jak maszty tryumfalne na

tle zielonego lasu, reflektować się potrzeba, że 
to nie Franzensbad, nie Kissingen, ale nasze 
iście polskie zdrojowisko, które dobitnie dowodzi, 
ze i a nas w krótkim czasie wiele zrobić można, 
byle tylko nie stała na zawadzie niechęć i byle 
było rzetelne zamiłowanie i wytrwałe poświęce­
nie się dla obranego Badanń. Wszakże daleki 
opiece dyrekcji, dzięki zabiegom komisji zdrojo- 
*r ij prz&irodniczonej przez starostę Zborowskie­
go, i dzięki miejscowemn zarządowi, Krynica u  
derzającu rozwija się, ulepsza i potężnieje, a  po­
wszechna wiara w jej przyszłość coraz więcej 
wzrasta, czego dowodem nowopowstające wille 
prywatne: jak pp. K„aibowskiego, Wasiłowskie 
go, pani Ź drakowskiej i wiele innych.

Wielką a nową al rizycję ka uprzyjemnie­
niu pobytu, stanowi tmi joA niebawem na nżytek 
publiczny oddać się mająca arena teatralna, wy 
stawiona tego roku staraniem komisji zdrojowej, 
zawierająca obszerną Stonę, 20 pokojów dla ar­
tystów dramatycznych, tudzież wielką amfitea­
tralną salę widzów w wu sposób urządzoną, iż 
z. p.mocą łatwego o.d ihanizmu, daje się usta­
wić poziomo i zamienić na salę balową, trzy­
kroć wyższą od sali „pod ba -ankiem", a i wiele 
od niej większą. Tutejsza arena teatralna, o 9. 
wyjściach na ulicę, przy zręcznem pomieszczeniu 
licznych jej schodów, stokroć jest przyzwoitszą, 
wygodniejszą i bezpieczniejszą, aniżen n^sze le­
tnie teatra w Kraków to i we Lwowie. Jest to 
nawet budynek wcale taday i okazały.

Ale o ile kwitnie w Krynicy sztuka budo­
wania domów tanich, a sowicie rentujących się, 
o tyle strona dekoracyjna tutejszej architektury 
bardzo jest n .  nizkim stopniu. Tutejsze nowe 
domy gościnne Wz wyjątku są nieg^stowue, a 
co jeden to brzy iszy. i_ y] jch skrzyń to  wy, przy­
pominający szopki noworoczne; dekoracja zuś 
ich śmieszna a powtarzająca się aż do znudzenia. 
Co gorsza, zaniedbanie to strony artystycznej w 
budynkach daje się spostizegać nawet w nowych 
łazienkach, których zc wnętrzno ozdobienie i po­
malowanie przedrzyźma wszelkiemu pojęciu ar­
tystycznemu. To też spodziewać się należy, że 
mający się tu budować Kurhaus dla ostateczne­
go akoronowania zakłada, a ua któryto gmach, 
o ile słychać, ma być rozpisany konkurs, nieule- 
gnie smutnemu losowi panujące] tu  architektury; 
ale da świetny przykład wytwornego smaku, 
rzetelnej wygudy. a  pouczy tutejrzycn budowni­
czych estetyki i pozna, omi z komfortem.

Nieskończenie wyżej pod względem piękna

stoją tutejsze spacery, jakich u.e posiadają ani 
sławny Franzensbad, ani przechwalana Szcza­
wnica, aai wiele innych okrzyczanych zdrojowisk. 
Park i jego działy: Janówka, Dietlówka, E  twar­
dówka, Michasiowa, chodnik Sioglera, ciągnący 
się horyzontalnie w długości około dwóch kilo­
metrów wśród lasu, cóż to za urocze spacery, 
pełne na przemian słońca i cienia, dniejące 
iatoamicznym zapachem żywicznego Wsa, za­
chowujące całą dziewiczość, urok i korzyści 
jego powietrza 1 Wielkie bo też groziło tutejsze­
mu parkowi i jego promenadom niebezpieczeń 
stwo, gdy poprzedni tu ogrodnik swą nieświado­
mością i niedbalstwem z każdym rokiem cor>x 
więcej wirastającem, powstrzymywał rozwój go­
spodarstwa ogrodniczego. Ale dzięki dobiej woli 
i energii przewodniczącego w komisji zdrojowej, 
zaczęł» się nowa era od kwietnia b. r dla ogro 
dnictwa krynickiego: przyjęciem ogrodnika, po 
siadającego znajomość i rzetelne zamiłowanie 
swego zawodn, a okazującego wiele dobrych 
chęc i pilności. Już dzisiaj za-m ezjć  uożna ua 
spacerach miłe dla oka ich przeobrażenia, porzą 
dek i czystość, a nawet sprawiedliwie da się pc 
wiedzieć, iz promenady te małoby zostawiały do 
życzenia, gdyby czynności gospodarczo-admini­
stracyjne zakładu zawsze i wszędzie należycie 
uwzględniały stiouę jego estetyczną, i ustawi­
cznie dążyły do nadania całości zakłada ponę 
tnego wejrzenia. Niestety tak nie jest, -koro je 
dn* z pierwszorzędnych promenad i alei w par­
ku, z-walona stosem drzewa opałowego i kupa­
mi borowiny, wygląda jak wjazd do fabryki 
sztocznych nawozów.

Prawdziwie nieby Krynicy zarzucić nie mo­
żna, gdyby jeszcze zarząd usuaął powyższe u- 
sterki -  gdyby zamiast jeanej posłagaczki na 
cały don skarbowy, przez kilkanaście rodzin za­
mieszkały, dodał drugą kurytarzową, jakto się 
praktykuje w Szczawnicy — gdyby dziewczętom 
posługującym przy źródle i w łazienkach zaka­
zał stroić się we tryzury, szyoi uy i lakierowa­
ne kamasz ki, a  polecił im nosić cchludny strój 
miejscowy — a przy tom, gdyby nie pozwalał p. 
tapelmi .rzowi z aajwyższun lekceważeniem pn- 
)liezi'Oacf opuszczać dla uprzyjemnienia nudnej 

pogadanki p. Zaby, altanę muzyki, i pozbawiać 
całą publicimość tego, zi co płaci.

Wszystko to są drobiazgi, która zarząd ła ­
wo usunąć i poprawić może — którym wreszcie 

większej wagi ani znaczenia nie prz/pisnjemy. 
Ale faktem jest nader pocieszającym, któremu

nikt zgoła nie zaprzeczy, bo zaprzeczyć nie 
zdi ła, iż zakład krynicki nader św.dtnie się roz­
wija, a z każdym tokiem widocznie udoskonala 
się — że przy ojcowskiej opiece dyrekcji la­
sów, Krynica wkrótce stanie się pierwowzorem 
polskich zdrojowisk. A niezadługo to nastąpi, 
skoro Kryiuca posiadając znakomite zdri‘ s , 
świetne łaiienki, urocze i rozległe spacery, ule­
pszone pomieszk tnia, stałą arenę teatralną, a  w 
przyszłości kościół i „Kurhaus", będzie jMfea 
prawo zaliczać się do rzędu prawdziwie euro- 
skich zdrojowisk • wówczas do szczęścia pięknych 
jej pacjentek niczego nie zabraknie oprócz......
oprócz licznych reprezentantów brzydkiej połowy 
rodu ludzkiego, bez których żaden bal, wycie­
czka lub zabawa uiaC się nie może. Tego ro­
dzaju kontyngentu niestety Krynica nieposiada 
i meposiędiie, dopóki obok zdrojów mineralnych 
nie stanie zakład hydropatyczny, dzisiaj po­
wszechnie w modzie będący, lub jaki inny, bj ie 
nie wyłącznie dla samych kobiet przeznaczony.

Po - ieiu na zakończenie, że wspominając 
przed chwilą u kościele, niemiałem na myśli 
dzisiejszej m-tej drewnianej k .p liczk i; owszem 
poważną murowani} świątynię odpowiednią ca­
łości zakłada, którą według gotowycn jnż pla­
nów wkrótce mają tu budować; zajmujący się 
bowiem tą  sprawą komitet, i uwiązany pod pro­
tektoratem: ks. Leonowej Sapieżyny, Włods Lr. 
Dziediuzyekiego i dyrektora Sieglera, uzyskał 
pozwolenie zbierania składek w całym kraju 
tudziez urządzenia loteiji fantowej w Lpcu r. b. 
na fundusz Dniowy rzeczonego kościoia. Spo­
dziewać się należy, że opieka tak wpływowych 
osób, a ofiarność i religyne uczuci- gości po­
mnożą szczupły faudusz 4.000 zł. wynoszący, 
jak  dotycaczas n. cel budowy tego kościoła w 
kasie oszczędności się procentuje.

Słowem, ws-ystko tu rośnie, rozwija się, a 
nawet błogosławione owoce już przynosi, dzięki 
zacnym Okęciom, uczciwym zamiarom, i wsj «- 
niałomyf'ności w łalz  rządowych i autonomicz­
nych. Oby one nie ustawały w rozpoozętem 
swem dzieie... restytucji Krynicy po myśli wie­
cznej pamięci jej wskrzesiciela, jakim był nigdy 
niezapomn any dr. DietL

Krynica d. 6. lipca L882 r.



tu co n&jmiiiej śmiesznością, na którą nie wypadało 
narażać ani swej ostby ani ordynarjatu biskupiego. 
Chyba, że ks. S. Jest tego zdania, które ongi wieln 
urlopników wojskowych podzielało, id szczytem 
wykształcenia człowieka jest znajomość języka nie­
mieckiego. Obecnie inne pod tym względem panują 
przekonania, zwtasza odkąd język niemiecki zna* 
nym jest nawet uczniom szkół normalnych, a pro­
sta przyzwoitość nakazuje człowiekowi wykształ­
conemu uiywać tego jeżyka do odpowiedzi, w jakim 
doń pisano. Jeżeli go zaś nie posiada, wolno mn 
odpisfcć w języku ojczystym. Czyżby co miało być 
w tym razie jakimś dowodem nltrajolnych ucmć?

f  Krystyn Ostrowski, jeden z wybitnych lite­
ratów naszych, zmarł dnia 4. b m. w Lozannie. 
Urodził się on w r. 1811 we wsi Ujazd pod Rawą 
z ojca Aatoniogo, wojbwody i komendanta gwardji 
narodowej w Warszawie. Kształcił się w kolegium 
Pijarów na Żoliborzu, a następDie w uniwersytecie 
warszawskim. W r. 1831 zaciągnął się jako szere­
gowiec do wojska i pełnił wzorowo słndtę jsko ka- 
nouier pod wodzą Bema. Odznaczony krzyżem vir 
tuti miliłari, po upsdkn powstania poszedł na emi­
grację. W r. 1833 brał udział w belgijskiej walce
0 wolność i odznaczył się przy oblędenin Antwerpii. 
W r. 1837 porzucił słndbę wojskową i oddał Bię 
zawodowi pisarskiemu. Wydał po francusku zbiór 
poezyj p. t „Ncce na obczyźnie" bardzo w swoim 
czasie podyteczne i chwalone pituZ pierwszych kry­
tyków, tłumaczył niektóre poemata Uickiewicza na 
francuskie, w r. 1838 napisał trzechaktową trage- 
dję P-1. „Fra S»ł86 de Rimini11, gracą kilkakrotnie 
w Parydn, w r. 850 dramat w 5 aktach .Jadw i­
ga polska’, czyli Jagielloni", komedję „Lampę Da 
vjVgo“, „Gryzeldę", „Ooiężeaie Wiednia", „Marję 
Magdalenę" i t. d. Wielu iunych atworów francu­
skich przetłumaczył na język polski. Trzytomowe 
jego dzieło P- t. „Lettres slares" zawiera zbiór 
artykułów o Polsce, o rządach najezduiczych, pol­
skich nezenycb, artystach, poetach 1 t. d.

Zajęcia literackie nie przeszkadzały mu w spra­
wach politycznych wielkiej wsgi. W r. 1848 udał 
się do Niemiec 1 tam wydał broszurę o konieczno­
ści odbudowania Polski, następnie przybył do Kra­
kowa i ztamtąd wystosował list otwarty do cesarza 
Ferdynanda I przeciw bombardowaniu. W czasie 
wojuy węgierskiej przesłał ś. p. Krystyn Ostrowski 
memorjał o interwencji moskiewskiej ministrowi 
wojny w Paryżu. Podczas wojuy wschodniej zajmo­
wał się gorliwie sprawą odbudowania Polski, pisał 
memorjały do ministrów i do Nap leona III. słowem 
działał zawsze z przeświadczeniem i zapałem. W r. 
1869 jako delegat emigracji polskiej był obecnym 
przy zakładaniu kopca Unii lubelskiej we Lwowie. 
W fundamentach kopca złożył medal srebrny i 
bronzowy, wybity w Paryżu na cześć trzeensetnej 
rocznicy unii Lubelskiej oiaz ziemię z mogił Mic­
kiewicza, Niemcewicza, Kniaziewioza, Lelewela, 
Klementyny H< ffmanowej 1 innych zadłużonych ludzi. 
W roku 1879 opuścił Francję, osiedlił się w Loża 
nie i tam zakończył żywot poczciwy, pełen zasług
1 poświęcenia. Ś. p. Krystyn Ostrowski był bardzo 
bogatym człowiekiem. Bogate swoje zbiory wraz z 
biblioteką zap sł ś- P- Krystyn Ostrowski muzeum 
w Rapperswyln i przeznaczył 30.0C0 franków na 
utrzymanie tychże. C ły z, ś swój majątek w go- 
tówee wynoszący 300.000 franków przeznaczył na 
stypendja dla ubogiej młodzieży polskiej kształcą­
cej się w wyższych zakładach naukowych za gra­
nicą, a egzekutorem swej ostatniej woli mianował 
muzeom Raperswylskie. Cześć f«-jięci wielkiego 
patrjoty !

* Loterja krynicka. Na rzecz loterji fantowej, 
s  “k*6rej c&t*7~i«ehód przeznaczony jest na budowę 
kościoła w Krynicy, przysłał cesars w darze bar­
dzo piękny i misternie wykonany srebrny serwis 
do herbaty, wartości 500 złr ; cglądać go można 
do 20go b. m. na wystawie w cukierni p. Le, polda 
Botlendera. -  Ciągnienie losów loterji krynickiej 
odbędzie się nieodwołalnie 1. sierpnia b. r. w Kry-
,.łcv   Biletów na loterję krynicką po 20 ct. i
po 1 złr. nabyć można we Lwowie w cukierni p. 
L B otlendera I w księgarni pp. Seyfarchs ł Czaj­
kowskiego.

* Komitet wystawy przemyskiej pragnąc przed 
otwarciem wystawy dać katalog obejmujący dokła­
dny opis wszystkich okazów, wezwał nietylko przez 
krajowe dzienniki, lecz prócz tego do każdego z 
p a n ó w  wystawców wystósował osobną odezwę o na­
desłanie potrzebnych do katalogu dat

Gdy dotychczas wielu panów wystawców nie- 
pojmując własnego interesu, opisu swoich okazów 
nie nadesłali, przeto upraszamy ich o nadesłanie
p n l l i  d . .  M l to J ,  d« d»l .■«='», » d , i  „
orzeciwnym razie tylko Ich winą będzie, jeżeli w 
katalogu pominięci lub tylko pobieżnie wymienieni
zostają.

* W m iejsca h kąpielowych Iwoniczu, Szcza­
wnicy 1 Krynicy, urządzać będą toucerta pp. Wil­
helm Cztrwiński znany kompozytor i Garbisz te- 
norzysta, obecnie prtfesor konserwatorjam mnzy- 
cznego we Lwowie, który interpretować będzie u- 
twory Moninszki, Schuberta, Schumana, Mikulego 
Czerwińskiego.

f  Karał Pohoracki, weteran z r. 1831 prze­
żywszy lat 73, umarł w Mościskach. Służył on w 
1 pułku ułanów i raniony na polu bitwy, lecząc się 
w szpitalu wileńskim, wzięty został wraz z innymi 
do niewoli, w której przebył lat 7. B . c. p .

* Poeta-nafclarz. Nowe źródło nafty ukazało 
się w Ropicy, własności dr. Adama Asnyka.

* Nowa pismo. Pod tytułem Pojednanie wycho­
dzić zacznie w Brodach, organ izraelitów tamtej- 
szych. Główną myślą programu jest, aby pismo stało 
się środkiem do usunięcia niemiłego żargonu u niż­
szych warstw społeczeństwa Żydowskiego. Pojedna­
nie wychodzić będzie pod protektoratem Antoniego 
Wltosławskiego, notarjusza w Brodach -  na ode­
zwie programowej podpisani zaś pp. M. A. Lindan
i H. Fion. , U ; *'

* Dla cIwDiące] na plorsl, która utrzymuje
swa matkę, K c i a l n i . "  chorą, nadesłał dr. O. 
z Leżajska 2 zł. -  Kazem z poprzedniemi złożo­
no dotąd 28 zł. , , . „

* Muzeum Imienia Dzieduszycklch zamknięte na 
czas wakacyj od 15. llpca, aż do g •

* Muzeum przemysłów* w ratuszu eod^ * “ 
od gods. 9. do 1.; w poni»d*łał*k 80 s. w inne
dnio 20 e. ,

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich sodzisnnie od
godc. 9 do 1.

* Jutro we środę: Św. Henryka. — Św. Sob. 
S3. 12 Ap.

* Wlsżemeiei pelleyjue z dnfat lOgo» j .  •• 
Wolf Męller 26 la t liczący, Izraelita średnio sin

izrostu , rumianej twarzy, blondyn, o rudej 
krótko strzyżonej brodzie, po sprzeniewierzmiin 
kwoty 300 zL na szkodę swego chlebodawcy Sch.
W umknął ze Lwowa.

’ Skradziono: Panu S. O. z pomiesz. 1. 4 ulica 
wuinnwska ciemno brunatne palto zimowe z czar­
ną podszewką wart. 30 zł., cLmno-biało kropko­
wane palto letnie wart. 25 zł. 1 kurtkę popielatą
wart. 15 zł.

Pani E. zgubiła na ulicy Zielonej połowę bran­
soletki srebrnej, składającą się z samych około 
15 kuleczek sznurowych,

Złożono w poi. 12 znalezionych kluczyków na 
kólkn mosiężnem.

— (S . Ch.) Z Buczackiego, 7. lipca. Najprze- 
wieleb. nasz ks. bbknp S. Morawski podczas przed 
się wziętej wizyty swej kanonicznej w dekanacie 
buczackim, wszędzie był z największym entuzja­
zmem przez ludmść bez różnicy wyznania w tym 
dekanacie witany. Najdostojniejszy ks. bisknp w 
czasie misji swej kanonicznej w tutejszym dekana­
cie, konsekrował 3 kościoły, a mianowicie: w Ko- 
walówee, Baryszn i Koropcn naa Dniestrem. Osta­
tnia konsekracja w Koropcn szczególniejszym zbie­
giem okoliczności wyprała w dnia 2. lipca b. r. 
w dzień Narodzenia Matki Boskiej, a więc w 455. 
rocznicę podpisania aktu erekcyjnego przez Włady­
sława Jagiełłę, króla polskiego, odnoszącego się do 
kościoła i probostwa lać. w Koropcn, a mianowicie 
2. lipca 1427 roku. Kośniołek modrzewiowy, który 
król zbudować kazał, stał do niedawna w Koropcn, 
mimo że dźwigał na swych barkach tyle wieków. 
Wskutek starości i niestosownego miejsca rozebrano 
go, a miasto tegoż zbudowano na stokach malo­
wniczego wzgórza kosztem właściciela Koropca p. 
Mysłowskiego z współudziałem parafian prześliczny 
kościół murowany, który jest ozdobą całej okolicy 
naddniestrzańskiej i niejako uzupełnieniem prześli­
cznego krajobrazu, któremu szczodra ręka Stwórcy 
ule szczędziła naturalnego piękna. Kościół v»spo- 
mniouy został ostatniemi czasy za staraniem Prze- 
wieleb. ks. Władysława Jachimowskiego dziekana 
buczackiego i proboszcza koropieckiego, ozdobiony 
pięknemi ołtarzami wewnątrz i zaopatrzony we 
wszelkie potrzebne przedmioty kościelne, za co na­
leży mu się wszelkie uznanie. Najprzew. ks. bisknp 
po odbytej wizycie kanonicznej i konsekracji ko­
ścioła w Koropcn, ndał się ztąd w dnin 4. b. m. 
w dalszą podróż w dekanat stanisławowski — mimo 
napotykanych rozlicznych przeszkód — a w szcze­
gólności częstych deszczów i upałów. — Nakoniec 
niech nam wolno tn nadmienić będzie, iż Najdostoj­
niejszy ks. bisknp Sew. Morawski nie przejdzie 
przez tę winnicę Pańską bez zbawiennego i zna­
komitego śladu swej biskupiej dzi&Ialneści, a naj­
wymowniejszym dowodem tego twierdzenia przed­
sięwzięto obecną wizytę kanoniczną, tak ze wszech 
miar żmudną !

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Dr. Antoniego J . O p o w i a d a n i a  h i ­

s t o r y c z n e  wyszła serja trzecia w 2 tomach 
nakładem Gebethnera i Wolfa. Czytelnikom naszym 
znane są dobrze dawniejsze opowia lania history­
czne tegoż autora, tycząoe się przeważnie dziejów 
Podola i Ukrainy. Ob eona serja zawiera również 
zajmujące obrazki z naszej przeszłości. Styl i tra ­
ktowanie przedmiotów czynią obrazki te przy- 
stępnomi i dla tych, dla których historja systema­
tyczna byłaby za ciężką. Treść już sama wydanych 
obudzi niezawodnie ciekawość czytelników; zawiera 
ona następujące obrazy: Karol Prozor, ostatni obo- 
źny litewski, Antoni Nowina Złotnicki, Benedykt z 
Drozdca Nowina Hulewicz, Dyzma Bończa Toma­
szewski, Straszny Józef, Czartoryscy i Ropnia.

Tom II zawiera:
Tron książęcy za kobietę, Jak  się żyło na 

kresach nkrainnych przed inkursją kozacką, Jeden 
z wieln, Gospodarstwo naszych prababek, Niemie 
ryczę:

Tym samym nakładem wyszła bardzo pożądana 
biografia znakomitego naszego kompozytora p. t.

y c i e l i s t y  i d z i e ł a  F r y d e r y k a  C h o ­
p i n a ,  przez Maurycego Karasowskiego w 2 to­
mach. Wyczerpująca ta biografia była bardzo pożą 
daną mimo licznych w ostatnich czasach pnblikacyj 
o naszym uwielbianym mistrzu. Chopina nietylko 
polska publiczność lecz cały świat muzyczny coraz 
więcej nznaje, kocha 1 uwielbia — a życie jer 
coraz więcej staje się dla nas ciekawem i poc 
gającem. Podziwiamy w nim sztukę a kochamy 
człowieka z sercem i rodaka.

Dalej wyszły nakładem tej samej firmy : K o 
m e d j e j e d n o a k t o w e  Władysława hr. Kozie 
brodzkiego serja pierwsza; „Podręcznik dla właści­
cieli małych lasów" Alfreda hr. Losla; „Rady dla 
młodych mężatek dr. Jana Stelli-Sawickiego, inspe 
która szpitali w Galicji, i „Ostatnie lata Witolda*, 
stndjnm z dziejów iatrygi dyplomatycznej p. Anto­
niego Prochaski. Oatatnie to tyło dzieło nieodźa 
łowanej pamięci śp. Aatonlego.

k o h o r t .  Jeden z najpiękniejszych rapso- 
d6w Wincentego Pola, w którym znakomity ten 
poeta wspuniałemi rysami skieślił rycerską prze­
szłość naszą: wychodzi obecnie w przepysznem ilu- 
strowanem wydaniu, nakładem księgarni H. Alteu- 
berga (F. H. Richtera) w formacie in folio, na 
wzór wydanego przez tęż firmę „Pana Tadeusza". 
Zeszyt I  „Mohorta", leży właśnie przed nami i za­
powiada świetną całość, bo dość powiedzieć, że ilu­
stratorem tego poematn jest Kossak. Mało kto z 
polakich rysowników, tak odczuł ducha wiejąceego 
z poezji Pola, jak ten artysta, o którym śmiało 
można powiedzieć, że reprezentuje w malarstwie 
naszem tenże sam kierunek, który Pol reprezento 
wał w poezji. Obaj oni doskonale się dopełniają i 
można powinszować wydawcy, że odgadł właśnie to 
powinowactwo ich dneha. Aesayt I „Mohorta" za­
wiera cztery ilustracje, z których pierwsza wyo­
braża biust poety, drnga słynnego Ksfarka, trzecia 
progi dnieprowe, a ostatnia, będąca koroną tego 
zeszytn: drzemiącego w Btannicy „Mohorta". Pię 
kną tę i pełną rycerskiego ducha postać kresowego 
rycerza, odtworzył Kossak z wielką intnioją i pra­
wdą, którym w pomoc przysaedł znany taleat zna­
komitego artysty. To też z niecierpliwością ocze­
kujemy dalszych zeszytów togo wydawnictwa, któ- 
remn ze względu na treśó popularną i wspaniałe 
wydania, śmiało wróżyć możemy przychylne przy­
jęcie n publiczności.

— A teneom , pism a naukow e i literack ie, zeszyt za 
miesiąc Lipiec zawiera: Zygmnnt Ławicz i jego koledzy, 
(Dokori) Przez Elizę Orzeszkową. Pomniki piśmiennictwa 
babiłoiisko-asgyrjjakiego. I I .  Pomniki historyczne. Przez 
I. Radlińskiego. O zdolności ruohu u roślin. (Dok.) Przez 
A. Wrześnio a skiego. Demokracja socjalna w cesarstwie 
niemieckiem. UL Formowanie się stronnictwa polityczne­
go. Przez A. Oskierkę. Wyspy Nnkuoro. Z podróży po 
Oceanie Wielkim. Przez Jana Kubarego. Z Pamiętników 
Leona Dembows&iegl. C. d. Przyczynek do literatury ma­
zurskiej Przez Juliusza Jana Ossowskiego. Rozbiory, 
Sprawozdania i wrażenia literackie. Kronika miesięczna.

— Przewodnik gimnastyczny, organ Towarzystwa 
gimn. „SokoD Nr. 7. zawiera : Ruch mięśniowy i wpływ 
jego na zdrowie człowieka. C. d. Zarys metody nauki 
ćwiczeń wolnych miejscowych. Dok.ń Gry gimnastyczne. 
Sprawy lwowskiego towarzystwa gimnastycznego „Sokoł*. 
Sprawy towarzystw gimnastycznych zagranicznych. Kro­
nika. Bibliografia dzieł treści gimnastycznej.

— -  Tygodnik Powszechny, pismo illustrowane, wszel­
kim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświę- 
oone, nr. 28. zawiera: 200.000. Powieść przez Michała 
Bałuckiego. Bohdan Zaleski. Szkio literacki, skreślony 
przez Józefa Tretiaka. Pogadanka, przez Quis’a. Kore­
spondencja z Krakowa. Teatr, przez M. G. Jeden ze 
szczepów zasłużonego rodu. Opowiadanie z XYIII wieku, 
przez dr. Antoniego J. Żywy zastaw. Opowiadania Mau­
rycego Jokdi’a, tłumaczyła Zuzanna Zajączkowska. Po­
mnik Mickiewicza, według nagrodzonego prze? komitet 
konkursowy projektu Tomasza Dykasa. Obrazy z pobrzeży 
Niemna I, (Urywki). Kronika Polityczna. Rozmaitości.

(Rzeczy społeczne. Literatura i nauka. Teatr i sztuki 
piękne. Gospodarstwo, przemysł i handel. Wynalazki i 
odkrycia. Podróże i etnografia. Statystyka. Odpowiedzi 
redakcja Szachy. R y c i n y :  Pomnik Mickiewicza, według 
nagrodzonego przez komitet konkursowy projektu Toma­
sza Dykasa. Obrazy z pobrzeży Niemna 1. (3 widoki). 
Ojcieo i syn. Z obra;u R. Ottenfelda. Szczęśliwa starość. 
Do d a t e k :  Henryka Tempie, przez Beniamina Dizraelo- 
go lorda Beaconsfield’a /  Przekład Józef* Prackiego (ark. 
19. koniec). Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie.

— Przegląda liter, i a r ty s t . K rasow skiego wyszedł 
nr. 7 i zawiera. Z ostatniego zjazdu w Pradze, przez 
Ignacego Szyszyłowioza. Pan Jagielski, nowella Jelmka, 
przetł. St. Ii. D ol Żuan Lorda Byrona, przetłumaczył 
Edward Porębowicz. tDokoń) Milionowa panna, powieść 
przez L. K. (c. d. Szkice etnograficzne: pogrzeby u Tur­
ków podług Grubego, podał Fr. Kg. Mroczko. Zapiski 
Tymotensza Lipińskiego (c. d.) Przegląd literacki: Nowy 
organ dydaktyki podług metody Bakona ocenił R. Z. 
Drobne wiadomości litora kie naukowe i artystyczne.

ODCINEK: Kronika przez K. B. Echa: Powrót z 
obczyzny, konkurs artystyczny Koła artystyczno-literac- 
kieg • w Krakowie, wystawa w muzeum dr. Baranieckiego, 
komedje teatralne Mullera, słownik artystów. i)o tego 
numeru dołącza się: Głowa wieśniaczki z okolic Krako­
wa, rysunek Witoł a Prnszkowskiego.

Gospodarstwo, przemysł I handel.

Bank rolniczy we Lwowie. Jakkolwiek w o- 
statuich dwóuh tygodniach mieliśmy kilka dni de­
szczu, to przecież nie aaszkodziło to bynajmniej 
widokom przyszłych zbiorów, lecz jedynie wstrzy­
mało trochę żniwa. Obecnie dzięki pięknej pogo­
dzie żoiwa postępują ra i jo, a częściowo omłócone 
na Węgrzech żyta, i przeniua wykazują dobry plon 
i świetną jakość ziarna. Próby nowego zDoża były 
jaż na giełdzie wiedeńskiej w ubiegłym tygodniu.

Wiadomości nadchodzące z Ameryki są równie 
pomyślne jak z całej Europy, Francja tylko będzie 
miała żuiwa mniej jak średnie i dlatego importo­
wać będzie mnsiała 10 do 12 milionów hektolitrów. 
Szwajcarja będzie w tej kampanii także wiele po­
trzebowała, ponieważ wedłng otrzymanych wiado­
mości, są olDrzymie składy tamtejsze po większej 
części wyczerpane.

Ceny tak terminowe, jak i na towar gotowy 
spa ły. Ochoty do knpna niema na żadnym płaca 
zbożowym a nadzieja tańszych cen jest tak silną, 
że niektórzy Konsumenci zmniejszają obrót swych 
fabryk, byle z drogim towarem w nową nie wcho­
dzić kampanię.

Olbrzymi popyt na chmiel jaki był p rzel kil­
ku tygodniami ustał. Cena jaką obecnie ofiarują 
jest zł. 70 do 90 za 56 kilo, ponieważ jednak na­
bywcy nie widzą towaru, ustanawiają jego wartość 
wedłng jakości, ja k a  w ostatnich latach bywała 
odBtawianą.

L w ów , dnia 8. 8 lipca b. r.
Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów:
Pszenica biała zł. 9 00 — 10*00.

„ czerwona „ 10-00 — 11*50.
„ „ banat. „ 10*00 — 11*00.

Żyto „ 5*60 — 6*00.
Owies „ 00*00
Groch Yictoria 

„ drobny
Rzepak
Konicz „ 0000  — 00*00.
Jęczmień K 00*00 — 00*00.
Rzepak terminowy „ 12*00 — 12.75.
Inne podnkta bez popyta i notowanie nomi­

nalne.
U w a g a :  Przyjmujemy zamówienia na wszelkie 

gatunki żyta i pszenicy do siewa.

„   00 00.
„ 00*00 — 00*00.
„ 00*00 — 00*00.
.  0000 — 00*00.

. i ostał, l i ;L
Do dziejów prześladowania iydów w cara­

cie, przynosi nam Kijewlanin nowy przyczynek. 
Pewnemu uczniowi kijowskiego gimnazjum wy­
znaczono na sobotę termin do zdawania matury. 
Ponieważ był mojżeszowego wyznania, wysto­
sował więc do dyrekcji szkoły prośbę, aby dała 
mu inny termin, gdyż sobota jest dla niego świę­
tem. Dyrekcja odmówiła i skazała petenta na re- 
petycję całego roku szkolnego, motywując to 
tern, i i  ponieważ nie chce w szabas siadać 
do egzaminu, i uważa pracę umysłową w dniu 
tym za grzech, więc widocznie w ciągu całego 
roku nie pracował umysłowo we wszystkie sza­
basy, a przeto ucząc się tygodniowo nie sześć 
dni, lecz pięc, musi być o jedną szóstą mniei wy­
kształconym od swych katolickich i prawosła­
wnych kolegów. Byłoby to więc z jej strony nie­
sprawiedliwością wobec tamtych, gdyby go na 
równi z nimi przypuściła do egzaminu.

Gaulois twierdzi, iż wie z najpewniejszego 
źródła, że Skobelew otruł się dygicaliną, a  po­
wodem samobójstwa była ta  Okoliczność, że po 
licja wpadła na trop jego stosunków z nihilista- 
mi. Przybywszy do Moskwy, otrzymał depeszę, 
że aresztowano Tichockiego, jego przyjaciela. 
Ten Tichocki, syn jenerała, spokrewniony z pierw- 
szemi domami w caracie, mianowany został przed 
kilku miesiącami, za protekcją ks. Worońcowa- 
Daszkowa, członkiem przybocznej straży carskiej. 
I jako carski „tiełochraiutiel" donosił nihilistom 
o wszystkiem, co się dzieje na dworze, a carowi 
podrzucał otrzymywane od nich listy z pogróż­
kami. Kiedy więc Skobelew dowiedział się, że 
Tichockiego wtrącono do więzienia i zabrano je ­
go papiery, zrozumiał, że nadeszła dla uiego o- 
statnia chwila i przyjął dygitalinę, którą miał 
zawsze przy sobie.

*  # *

a . d* A1- lipę* (Pryw.) Rząd uchwalił
sejmy, które jeszcze nie były zwołane, zwołać 
aa o. września. W sejmie galicyjskim rząd z pe­
wnością wniesie przedłożenie w sprawie fandu- 
szu mdemniz&cyjnego.

Wiedeń d. i i .  lipca. (Pryw.) Herbst będzie 
znowu, jak zeszłego roku, objeżdżał swój okręg 
wyborczy i w kilku miejscach głos zabierał. — 
Lesarz Wilhelm od widzi cesarza austriackiego 
w Ischl d. 9. sierpnia.

Berlin d. 11. iipca. (Pryw.) Według P om - 
sene Ztg. umarł Skobelew po kolacji i pijatyce, 
która trwała do rana.

Petersburg d. l i .  iipC*. (Pryw.) Nowoje 
Wremta donosi: Skobelew nie umarł w hotelu, 

ale u jednego ze swoich znajomych, i tylko tru­
pa praemesiono do hotelu

»g o ;rrę ^ i

Aleksandr]! d. lo . lipca (w południe). Sey­
mour wystosował dzisiaj rano list do guberna­
tora Aleksandrii, w którym mu oznajmia, i  e 
w e  w t o r e k  r a n o  o g o d z .  4. r o z p o ­
c z n i e  b om b a r  d o w a ć  t o  m i a s t  o. Kon­
sul angielski‘zawiadomił dzisiaj prezydenta egi­

pskiego gabinetu o tern, że Anglia zrywa wszel­
kie stosunki z rządem egipskim; w  liście zaś do 
Derwisza baszy, czyni go konsul angielski od­
powiedzialnym za bezpieczeństwo osoby che- 
dywa.

Francuskie okręta nie wezmą udziału w 
bombardowaniu. Wczoraj odbyła się narada 
wszystkich kapitanów okrętowych u Seymoura, 
na której omówiono wszystkie szczegóły bom­
bardowania. Angielski konsul przeniósł się na 
pokład statku »Monarch.“

Paryż d. 10 lipca. Hr. Wimpffen, nowy am­
basador austrjacki, wręczył po południu kredy­
ty wę Grrevamu. Z oou stron nastąpiła wymiana 
serdecznych słów.

Konstantynopol d. 10. lipca Dzisiejsze wie­
czorne dzienniki donoszą, że admiralicja wydała 
oficerom i majtkom rozkaz, aby się nie ważyli 
opuszczać pokładów statków pancernych. Obiega 
tu pogłoska, że tureckie okręta udadzą się pra­
wdopodobnie na wody egipskie.

Londyn d. 11. lipca. W Izbie lordów oświad­
czył Granyille, że Seymour zawiadomił wczoraj 
rano władze egipskie w Aleksandrji, iż jeżeli 
fortyfikacje nie zostaną natychmiast rozbrojone, 
przystąpi oa jutro o świcie do bombardowania. 
(Oklaski.)

Aleksandrja d. 11. lipca. O godzinie 7. r a ­
no rozpoczęło się bombardowanie.

Konstantynopol d. l l .  lipca. Abdurrahman, 
prezydent ministrów otrzymał dymisję. Obiega 
pogłoska, że miejsce jego zajmie baid basza. Po­
seł amerykański oświadczył Porcie, że gotów 
się podjąć medjacji pomiędzy nią a Europą w 
sprawie egipskiej. Marszałek Faad basza udaje 
się w tych dniach do Wiednia dla zawiezienia 
cesarzowi austriackiemu wieltiej wstęgi orderu 
Iu tiaz .

Rzym d. 11. lipca. Były chedyw Egiptu 
przybył dziś do Medjolanu.

Londyn <L 11. lipca. W  Izbie posłów o- 
świadcza Gladstone, że wypadek piątkowy był 
bezprzykładnym. Izba nadała rządowi preroga­
tywy, które tenże za niepotrzebne uważał. Są 
one dyskrecjonalne; obowiązkiem rządu jest, ro­
bić użytek jedynie z tych, które się konieczne- 
mi okażą. Rząd jadnak tuszy, że do tej konie­
czności nie dójdzie. Prócz tej nstawy pragnie 
rząd jeszcze, aby załatwiono ustawy o zaległo­
ściach dzierżawnych i przekupstwach wybor­
czych, poczem wniesie o odroczenie parlamentu 
do drugiej połowy października, dla wzięcia re­
formy regulaminu pod obrady.

Izba lordów przyjęła ustawę irlandzką w 
drugiem czytania.

Moskwa d. 11. lipca. W  pogrzebie Skobe- 
lewa uczestniczyli w. ks M ikołaj, Aleksy, ks. 
Łeuchteubargski (szwagier nieboszczyka), jene- 
ralieja, minister wojny, gubernator itd. Ciało 
wynieśli z cerkwi wielcy książęta i jenerałowie.

Londyn d. 11. lipca. Depesza S ia n d a rd a , 
wysłana z pokładu pancernika „Inyincible" grodz. 
7a/4 rano donosi: Bombardowanie poczęły pan­
cerniki „Alezandria", „Sułtan" i „Superb“. Ba­
terie natychmiast odpowiedziały; pierwoze strzały 
nie dostawały do okrętów. Poczem też reszta 
floty bombardować zaczęła. O godz. 7 V* bom 
bardowanie powszechne. Po 20-minutowąj kano­
nadzie zamilkły dwa forty. F o rt Ph tros zdaje 
się mocno uszkodzonym; okręta są nieuszkodzone.

Petersburg d. 11. lipca. Carskim ukazem 
otrzymała korweta wojenna „W itiaź" imię 
„Skobelew".

Konstantynopol d. 11. lipca. Lord Dnf&LLn 
zawiadomił wczoraj P ortę  urzędowo o  treści ul- 
tymatn »eymoora. Ambasadorowie angielski, 
francuski i włoski otrzymali od rządów swoich 
instrukcje, dotyczące noty zbiorowe, zapraszają­
cej Portę  do interw encji w Egipcie.

Konstantynopol dnia 11. lipca. Były prezy­
dent ministrów, Saidbasza, znowu nim zamiano­
wany.

HOTEL WARSZAWSKI: J. Lipiński z Mo­
skwy. B. Krynicki z Tarnopola. W. Thnllio z Bo­
rek wielkich. J . Kalita z Adrjanopola. J. Jafcoća z 
Wiednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podlng s e g a r n  l w o w s k i e g o  

przychodzą do Lwewa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny, 

u godzinie 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o go- 
dżinie 11 m in. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poo ąg 
pospieszmy; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszący, 
godz. 3 min. 62 po południu pociąg mięszany.

Z POpW OŁOCZTSK: aa dworzeo w Podzamcza o godzi­
nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pooiąg w ęszany.

Z PODWOŁGCZ FSiŁ na dworzeo główny lwowski o go- 
dzmie 10 min. 80 wieczć. pociąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 60 rano pooiąg osobowy, o gedzir-ie i  
mm. ia  po południu pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOW A : na Stryj, rano o godzinie 8 mi 
nut 26, wieczór o godz. S min. 20.

Odchodzą s t  L w ow a :
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pooiąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rauo pociae 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pocial 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rane pociąg mie­
szany, o godz. 11 minut 10 w nocy pociąg mieszany, 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pooiąg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 
południu pooiąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieozór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na E yj, rano o godzinie 7 mi­
nut 6, wieozór o godzinie 6 minut 46.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 11. lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup bieżącego),
Kolei galic. Karola Ludwika . 317 — 320

,  Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 CO 1 /4  25
Bonku kjpot. galic. po 200 złr. 304

„ kredyt, galic. po 200 złr. 147 -
H L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(het. kup. bieżącego).
9 ) 85 160 85Tow. kred. galic 5 pret. w. a. 

4
5
4

okres. .
91 75 93 60 
99 85 100 85
87

Sankn hyp. galic. 6 pret.
„ la Ił Ć II

88 25
. . . 101 90 102 90
10 '/, pi. 100 80 101 60

. 99 — 100 —
Galie. Z&kł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103

u ,i ,, 5 i. 95 96
III. L i s t y  d ł n ż u s  za ICO złr 

Ogólntgu rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i bukowiny 6 pret. — —

IV O b l i g i  *» 100 złr
Indemukacyjne galicyjskie

Losy miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

V. M o n e t y  
Dnkat holenderski .

„ cesarski 
Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebize

99 60 100 60
100 — 101 50
101 — 102 50

19 21 -
23 50 25 50

5 58 5 i 8
5 59 5 70
9 54 S 64
9 81 9 V2
1 5*2 1 62

i  U*/* 1 207,
53 60 59 30

------ ------

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Aleksandrjń d. 10. lipca. Havas donosi: 
Seymour posłał wczoraj wieczór ultymatam, że 
w ciągu 24. godzin bombardowanie się rozpocznie, 
jeźli forty nie zostaną opuszczone, o czem też dzi­
siaj admirała francuskiego zawiadomił.

Za poprzedniem porozumieniem z Anglikami 
uda się flota francuska do Port-Said. Wieść o roz­
poczęciu robót na nowo koło egipskich fortyfika­
cji nie potwierdza się, sądzą jednak, że Anglia 
chce na Portę o tyle wpłynąć, iżby przy zwleka­
jących wybiegach nie trwała.

Wszystkie statki wojenne opnszczają zatokę, 
usuwając się tym sposobem z donośności dzia' 
egipskich. Wszyscy Europejczycy opuścili miasto.

Konstantynopol d; 10. lipca. Ambasadorowie 
zostali od swoich rządów umocowani do poczynie­
nia niektórych zmian w brzmieniu noty zbiorowej. 
Dzisiaj a najpóźniej jutro odbędzie się posiedzenie 
konferencyi, ażeby poczynić co potrzeba w celu 
doręczenia noty zbiorowej. W  razie odmowy będą 
Noailles i Dufferin nalegać na wzięcie pod obrady 
innego sposobu interwencyi.

Z Malty odpłynęły trzy pancerniki z dwoma 
batalionami piechoty, jedną kompanią inźynierji 
oddziałem artylerji i 20 działami.

Przedwczoraj wieczór odeszło stąd 2000 ton 
materjału wojennego. __________

.. W iedeń  H  Lipca 1882. 
godzina, 1 n*'nnt popołudnia.

Węgier, kred. ok.321 50 
Unionsbank 124.10 
Nardbahn 272 — 
Kolej Aifóld. 173 50 
Kolej Lw.-cser. J72.— 
Wied. Ccnmnai. 126 25 
W ig. kolej zuch. 168.50 
Ssata W3g. 6°/0 119.90 
Roi. rubel pap. 1.19.3/, 
Galio. Udeuiaii* 99.70 
Marki n L m isA !------

h o t j  kredytów* 176 —
Anglo-austr. 121.25 
Kolej Kar. Lud. 318.— 
Kolej Połnd. 135 25 
Kolej Elżbiety 213.75 
Weg. Nurdoitb. 165.— 
Wtg. ofcl. p. w zł. 95 75 
Kolej siedmiog. 11110 
Losy tureckie *25.75 
B&akTereln 114 30 
Losy w*gier. 119.50

Usposobienie: utrzymane.
W ie d e ń , 11 lipca 1882

godzina 10 min. 45 przed południem 
Akcje kredyt. 324.70 Anglo-austrj. 124 25
Kolei K sr-L ud 318.50 Kolej Połudn 135 —
Unionsbank 121.20 Napoleondor 9.59
Rosyjs. bankn 1.20*/4 Usposobienie; silne

B erlin , 10 lipca 
godzina 4 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 203 65 Akcje kredyt R5t.oO
Lombardy 230 50 Galicyjskie 135.10
Kolei Rumuó. 59.75 Aust. bank. 169.89

W  teatrze letnim
przy ulicy MajerowsMej, naprzeciw K asy  

oteceędnoici.
Dziś, we wtorek dnia 11. llpca 1882 

po raz pierwszy:

P O  N A M Y Ś L E
komedja w 3 aktach E. Raillerona, przełożył 

M. Chrzanowski.

Jutro, we środę dnia 13. “j ^ * J *  
B O C C A C C I O

opera komiczna w 3 aktach -  słowa F. Zell a i 
R. Genće, przekład L. Sygetyńskiego — mnzyka 

F. Souppć’go.

Przyj sohali dala 11. lipca 1882.
HOTEL ZO&ŻA : T. Kownacki z Switaiowa. 

L. Lipski z Zborowa. Dr. M. Kramarzyński z Kol- 
buszowy. Dr. K. Zywieki z Tarnopola. E. Schwarz
z Krakowa. ^

HOTEL EUROPEJSKI: Ks. J .  Czartoryski z 
Wiązowic. J . Strzembosz z Podola mo. H. Berna- 
diner z Wiednia.

HOTEL LANGa : E. Bach i L. Landan z
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: W. Wolański z Du- 
plisk. D. Udrycki z Stanisłńwkl. Z. Zatwarnicki ze 
Stryja. J . Janicki z Ostrowca. H. Janko z Hoszan. 
A. Zajkowski z Lnbeszki.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Krzysztofowie* z 
Tuczy. J . Wierzchowski z Kałusza. J . Dziewulski 
z Jarosławia.

C. k. uprz. galicyjski 

a fc a j  j  n j  BAJTK hipoteczny
sprzedaje

p o  k u r s i e  d z i e n n y m

5°|„ LISTY h ipo teczne , i
5°|„ prem. Listy hipoteczne.

Galicyjski
b a n k  kredytowy

u l l e a  J a g i e l l o ń s k a ,  1. 3 ,
knpuje i sprzedaje po kursie dziennym

4°/01 & %  listy zastawne
Tow arzystw a kredyt, ziemskiego.

Dr. Władysław Dulęba,
otworzył kaneelarję alwokacką 

w kamienicy p . LINIEGO, przy ulicy Maje- 
rowskiej, liczba 5.

Pierwszorzędna woda zdrowia i stołowa. 
Najobfitsza borowa i litowa szczawa

S a l i a t o r ,
wolna od żelaza, zawiarająca wielką obfitość natu­

ralnego kwasn węglowego, 
borowego natronu i litowego kwasu węglowego 
(0,32843 na litrze) (0,12495 na litrze)

Do rabycia we wszystkich znanych handlach 
wód mineralnych i aptekach.

Dyrekcja Lipoczerskiego zdroju: EperieB. 
Główny skład we Lwowie, w aptece Piotra 

Mikolascha.



Wezwanie.
P r z y p o m in a m y  k o l e ­

g o m , k t ó r z y  w  r o k n  1 8 7 2  
n b o  u c z y l i  a t n d ja  a k a d e ­
m i i  t e e h u ic z n e j  w e  L w o ­
w ie , n a  s o le n n e  p r z y r z e ­
c z e n ie  w s p ó ln e g o  z e b r a ­
n ia  s i ę  p o  n  p ły w ie  la t  10 
c e le m  p o w it a n ia  s ię  i  
n c z c z e n ia  k o le ż e ń s tw a .

C h w ila  i  m ie j s c e  z b o ­
r u  L s ie r p n ia  1 8 8 2 , 7  g o ­
d z in a  w ie c z o r e m , o g r ó d  
J e z u ic k i  w e  L w o w ie .

G n s ta w  L u tz .
Ę r o n i s l a w  M u s s i l .

, A A A A  A  A A A A .

 ̂ Bazar Markiewicza.
K, Pierwszy skład wyrobów

2116 k r a j o w y  c k  1—?
we Lwowie, plac Marjacki, 1.10,

poleca krajowego wyrobu 
S K A R P E T K I

chyrowskie nic. grub. po 25 ct. para 
szare uiciaue cienkie „ 8 5  „ „ 
•białe niciane cienkie „ 40 „ „ 
z baweł. jumel cieu. po 70 i 80 ct. _ 

P o ń c z o c h y  
długie jak  fraueuskie, lepaze od sa­
skich, wyrobu Heydeureicha we Lwo­
wie z bawełny jumel i z fil d’Ecorsse 
po ct. 70, 80, 90 i złr. 1, l . ‘,0, 1.80 

do zfr. 2.10 para 
K o r o n k i  n i c i a n e .  

jakoteż i wstawki do różnych użyt­
ków, jakoteż odpowiednie do szat 
kościelnych białe i szare, z Bobowy 
i z Pieniak po ot. 60, 80, i zł. 1, 

1.80, 2, 2.80 do 4.50 sztuczka. 
H i i « k t e  h a f t y  

jajtb wstawki do bielizny w kilku 
r  odmianach, w pasach po 3 metry. 
V V W i

Podziękowanie,
Składamy publiczne podziękowanie 

Wpann L e o n o w i  N o w a c k i e m u
doktorowi wszechmedycyny i chirurgii i 
specjaliście chorób dziecinnych we Lwo­
wie, Wpanu E m i l o w i  h ó n i g o w i ,
lekarzowi sądowemu w Medenicach i Wpan 
J ó z e f o w i  B l e c i t ,  doktorowi wojsko­
wemu c. k stadniny w Drohowyżu, za 
wyleczenie nam syna Witolda z nieule­
czalnej choroby dyfterji; niemogąo inaczej 
wynadgrodzió, poczytujemy sobie" za obo­
wiązek złożyć staropolskie: „Bógzaplaću.

Ludwika i W ład. Elioszewicz, 
stacja kolei areka. Albrechta, Mikołajów.

>

Konkurs
na stypen ijam 105 zł. rocznie dla jedne 
go ucznia gimnazjalnego, zapiłem śp. S /l 
wettra Auto; iego Brzezińskiego ustano 
wionę, a to pod następającemi warunkami

1 , Nazwisko i pochodzenie polskie bez 
różnicy obrządku, ubogi stan rodziców, n 
rodzenie we Wschodniej części Galicji, o- 
raz uczęszczanie do gimnazjum we Lwo­
wie inb Brzeżanach.

2, Młodzież imienia Brzezińskich 
Krechowiecki.h przy równych kwalifika­
cjach, mn mieć pierwszeństwo.

3, Udobrodziejstwowany tem strpen 
dyum winien będzie, według woli funda­
tora przykładać tię do nauki dziejów li­
teratury i archeologii polskiej; i w tej to 
mierze ma oprócz zaświadcz ń szkolnych 
rccznie kuratorji przedkładać ustną lub 
pisemną rozprawę.

Ubiegając/ się o to stypsodjum mają 
się zgłosić listami frankowanemi opatrio- 
nemi świadectwami ubóstwa, zaświadczę 
niem szkolnym po dzień 15. sierpnia 1882 
do psna Konstantego Tretera w Podlip 
cacn poczta Płuhów.

Dokument* dołączone za oznaczeniem 
miejsca pobytn zwrócone będą.

Poszukuje posady
(w razie potrzeby ztoiyć mole kaucję) 
g o r z e l u i k a ,  m a g a z y n i e r a  l u b  
k a s j e r a ,  lat 36 żonaty, posiada aobrze 
zasłużone rekomendacje. Łaskawe zgłosz: - 
nia pod adresem; S. B. posu. rest. Lwow. 

3042 1 - 3

Ekspedytor
pocztowy i telegraficzny rrwjdzia umie 
szczenię przy c. k. urzędzio pocztowym 
■v Turce kolo Sambora. Płaca miesięozua 
20 zł. i i a Je utrzymanie. Bliższe warunki 
listownie. 8003 2 - 3

L io k o m o b ila
o sile 8 koni, prawie nowa, jest za sto­
sowną cene do s s p r z e d a a l a .

OTTO RA.TH, Wiedeń,
L a x e n b  u r g  erstr  a s s e Nr. 10 
2667 2—3

Źródło arcyks. 
S T E F A N I I .
szczawa.

Najczystszy i najobfitszy szczaw alka 
liczny, najlepszy napój stołowy i orzeź- 

szczególoie jako wypróbowana 
woda "lecząca przeciw katarom organów 
oddeohowyćh, trawienia i pęcherza. Do 
nabycia u W. Marzzałkiewieza we Lwo 
wie i we wszystkich handlach wód mine­
ralnych. 2537 8—15

Przedsiębiorstwo wód mineralnych 
K a h l  1 S p ó ł k a  w KRGNDuRFIE 

ped Karlsbadem.

F O L W A R K
pół mili od Stanisławowa, 91 morgów do 
brej żyznej gleby, wraz z ł.d n jm  inwen­
tarzem, w okolicy uroczej, z doir.-mi i do 
statecznemi budynkami i pod nad n  przy- 
stępnemi warunkami zaraz do sprzedania. 
Bliższą wiadomość ul-zielt Biuro wywia­
dowcze, Hotel Krakowski w Stanisławowie 

3025 1 - 3

A. STEIN
dentysta i lekarz z W iednia, ordynować 
będzie w Kołomyi krótki czas w ohoro- 
bach ust i zębów. Wszelkie operacje, 
plombuwania i czyszczenia zębów usku­
tecznia jak  najdelikatniej. Równocześnie 
wprawia sztuczne zęby i szczęki na spo 
sób amerykański. 8607 3—3

i c a

Dla teatrów amatorskich 1
poleca księgarnia F. H. BI CH TE RA (H. Altenberg) 

w e  L w o w ie

Biblioteką teatrów amatorskich
której wydane dotychczas 22 nnuerów zawierają:

Nr. 1 .

9 3.
3.

r) 4.
w 5.
u 6.
n 7.
71 8.
9 9.
9 1 0 .

w 1 1 .

1) 1 2 .

9 13.
n 14.
9 16.
JJ 16.
n 17.
w 18.
j» 19.
fi 20.
» 21.
8 2 2 .

i l .Nowożeńcy, komedja w 2 aktach Biórniona 
Ka'osze, komedyjka w 1 akcie, J .  A. kr. Fredry 
Kaprys, komedja w 1 akcie, Alf. de M anet .
Przezorna Mama, komedja w 3 aktach, Blizińskiego 
Na wędkę, komedja w 1 akcie .

6. Spudłował', komedja w 1 akcie Kazimierza Zalewskiego
7. Pan Damazy, komedja w 4 aktach, Blizińskiego
8. Zarzntka balowa, kom. w 1 akcie p. Delacour i P . Roger
9. Podróż pana Perichoo, kom. w 4 ak. pp. Labiche ł Martin 

Panna PlTert, kom. w 2 ak. z fr&nc., Achileaa Eyraud 
Mąż od biedy, kom. w 1 akcie przez Jótefa Bliziń,kiego

12. Teatr amatorakl, komedja w 2 aktach Bałuckiego
13. Wróble, komedja w 3 aktach pp. Labiche i Delacour
14. Chleb ładzi bodzie, kom. W 1 ak. przez Jóa. Blizińskiego 

Morderca, kom. w 1 akeie z frzne. przez E. Abont <
Bańki mydlane, kom. w 2 ak.pp. Eog. Labiche i Eda. M artii 
Marcowy kawaler, krotochwila w 1 akcie przez Blizińskiego

18. Miodowe miesiące, kom. w 2 ak. przez M A. D.jskiego 
Pałac; k, kom. w 1 ak. z fracc. pp. Helłhac i L. Halóyy 
Po kweście, fraszka w 1 ak. oryg. nap. przez Snlisława 
Takich wlęcrj, kom. w 2 ak., nap. Winc. Jul. Wdowiszews i 
Rozbitki, komedja w 3 aktaeh, Blizińskiego .

Zsmówlenia z prowincji z załączeniem przypadającej kwoty przekazem 
p o cz to w y m  załatwiają a'ę odwrotną pocztą fran co , ponieważ wyseianie 
za pobianiemtak małej kwoty pociągi za sobą itesankowo znaczna koszta.

1831 6—u

—.40 
- . 4 0  
—■ .40 
— .70 
—.40 
— .40 

1 —  
-  .40 
- . 8 0  
— .60 
- . 4 0  
—.80 
— .80 
— .40 
—.40 
— .40 
- . 4 0  
- . 6 0  
—.40 
— .40 
—.60 
- . 8 0

Gtalieyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Tsatralaa w gmachu Teatralnym,

udziela uośyczM na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no­
wych jakoteż używanych, 

o, papierów publicznych wartościowych, 
wedle taryfy o 2 prc. zniżonej od złr. BO począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 800 na kosztowności lub 
towary, może za oaohną umoiHt nastąpić J z l u e  o b n i ż e n i e  należytości' 
w stosunku do wartośo szacunkowej objętości przedmiotu i crssu trwania 
pcżyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od złr. 1 do każdej wysokośoi, i oprocentowuje takowe 

p o  < e d  s to .
Zwrot wkładsk do złr. 100 niszczą się bez wypowiedzenia,

.  -  a 250 i  10-diiowem wypowiedseniem,
•  •  » z 80-dniowem „ 1367 s _ j

1000 1 80-dniowem

Nowo urządzony handel

Pińn i Bielizny
JANA RIEDLA

we L W O W I E

poleca najtm.iej

Koszule salonowe,
po złr. 1.80, 2, 2.40, 2.70, 8, 3.50 i 4

KALESONY,
po złr. 1.25, 1.45, 1.80, 3 i 2.20

Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy.
Na iadanie szczegółowe cenniki. 

12312 5 -6 _________

Podziękowanie.
Poczytujemy sobie za miły obo 

wiązek złożyć serdeczne podziękowa­
nie wszystkim Wielmożnym Paniom 

Paniom, w szczególności zaś Wiel­
możnym paniom Marji Praun, Bory- 
siłriewiczównie, Dobrowolskiej, Koozyn- 
dykównom, ŁyczkowsKiej, Mayerbur 
gównom, Petzold, F r. Praun i Pro- 
kopowiczównie, oraz Wielmożnym pa­
nom Cetwióskiemu, Feaakowi, Fon- 
tanie, Prokopowiczowi, Signiemu, Sty- 
tańczykowi, Stefanowiczowi i Szamo­
cie, którzy dnia 7 b. m. łaskawym 
udziałem przyczynili się do odśpie­
wania pięknego Reąuiem podczas ża­
łobnego nabożeństwa za duszę uko­
chanego męża względnie ojca naszego 

p. Karola Philippa.
Emilia i Edmund Philipp.

<9eB9 e 9 e a s g a r e « » a 9 e a <» fle e e9Sigj
lAKOMiildle o siło 1 do | ^

20 koni. j r,*
K ł . i u u u l e  p s r s w e  w 6 j S> 

wieikoś ia  h, j |  »
K rany (Foimenkrahne Staoker) |  3 “ z 

do przewożenia lub monto- /  -*.2, jj 
waue ca młoearaiaeh 

P łu g i Rad. Saoka, siew niki, 
P a te n to w an e  s ie cz k a rn ie , 

t r ie r y ,  g a rn itu ry  do m ło- 
carń k ie ra tow ych  itp. 

ź u t s r u ą j ą  ry c k i.  v  «•«»'-» • r ,( liu tl« y e h

I Yogel & Co. we Wiedniu
IJ., Untere Augartenstrasse 33.

Ilm atrew an* u n i k i  g r* tig  i frasc* . j 
Hft i i p y i t h i i  w kN*dy»t «dp»-

wiftd*

*>
© wti a.

W księgarni J .  A. Pelara 
w JUzeszowie 9

wakuje miejsce p r a k t y k a n t a .
Interesowani z odpowiedniem wy 

kształceniem, zechcą się tamże zgło­
sić listownie. 3041 1 -2

Poszukuje się ajentów
Pew‘en handel wysyłkowy kawy w 

Pradze kilo, t~kże w workai-h), poszu­
kuje rzetelnyoh ’wj ntów w Ołlicji, Au 
-trji, Węgrzech w miastsen i prowmoji 
R jheui. nd^.oje potrzebne. Oferry pod o - - 
frą S. F. 6289 do R u d o l f  M o s s e  w 
Pi adze. 2 .04 1—3

Starszy subjekt
łiaudlowy,

do handlu porcelany i szkła E d  
w a r d a  G eb h & rd ta  we Lwowie, 
znajdzie umieszczenie. Świadectwa 
oraz fotografię przedłożą kompetenci 
do 20. b.- m. — Będący w tym za 
wodzie poprzód - zatrudnieni, będą 
mieli pierwszeństwo. 8033 1—3

M A T I O N I B U O

h m  fi n?fflm y ług szlamowy ) ;° e -  LhliŁŁlh i a sól szlamowa) °s,?00r
F r u n ^ e i i s b a d .

Wygodny dodatek dla KĄPIELI SZLAMOWYCH
Środek do przyrządzan-a k ą p i e l i  s t a lo w y c h  i  s ło n y c h .

W ysyłki: M at t o  u i  A  € 0. FranseenSJOart. 2653 —10 
Do nabycia we w s z y s t k i c h  apteksoh i składach wód mineralnych.

J%ahiadem księgarni katolickiej
Dra Władysława Milkowskiego

w  K R A K O W IŁ
wyszła świeżo w Ozwartem już wydaniu książka do nsbożeństwa pod napisem :

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po większej 
części z Pi*ma świętego i Ojców kościoła wyjęte na ohwało Boga i dla dogodno­
ści wiercych zebrał J ó z e f  E n b i e ń s k i .

Książka ta od dawna ciesząca się nsdzwyczajnc-m powodzeniem, uznana po­
wszechnie za jodaą z najlepszych książek do modlitwy, pełna namaszczenia i du- 
ifca chrześci«ńakiego, oheonie wydana bardzo ozdobnie, na papierze welinowym, 
z ot>wódką różową na każdej stronnicy, drukiem drobnym, lecz wyraźnym, w for­
macie melym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem Najśw Panny: 
jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym.

O so b n e  w y d a n ia  d la  k o b ie t  i  m ę ż c z y z n :
Cena egzemplarza:

bez oprawy . . . . 2 zł. 75 ot
oprawnego w płótno angb.hkie z wyciskami ozdob., zł te brzegi 3 „ 75 „

» w skórkę z wycitkimi ozdobnetni, złote brzegi . 4 „ 25 „
n w wyborowy gładki szagryn, brzegi złote . b „ — „
.  w wybór, gładki szagryu, brzegi pąsowe z gwiazdkami 5 „ — „

tasze w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak : w jucht, aksamit, perłową kon* 
obę, kośó słoniową, są na składzie w wielkim wybotze. 2967 8— 12

OTeHorpa-tnueoKiS oTten. no i cy^ó* 
. Bofi po3npaBti no siiy

O J B m  rPA.BAPF>
h  TO Bapnm eii

Wychodzi arkuszami w tekście ru­
skim, polskim i niemieckim stosownie de 
tego w jakim języku podsądni i strony 
odpowiadają. Do dzieła będą dołączone 
portrety wszystkich podsądnych.

Cena w prenumeracie S zł. z prze­
syłką 4 zl. Prenumeratę przyjmuje K s i ę ­
g a r n i a  P o l s k a  w e  L w o w i e  1 4  
p l a c  n u i i u k l .

1 zagraniczne
d o  g łó w n e g o  s k ła d u

t s r *

krajowe
j u ż  n a d e s z ły

J. IHNATOWIOZĄ
we LWOWIE przy ul. Kopermka 1. 3.

Dla wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, z mle­
kiem, żętycą, solami, kumysem i t. p. otworzyłem w  o t r o d c l e  
m i e j s k i m

P A W I L O N ,
o t w a r ty  ń d  6 .  g o d z in y  r a n o  d o  9 .  w ie c z ó r .

K U H Y b ,
otrzymuje się z mleka przez winną ferm entację; jestto jedyny środek, 
który zyskał ogólne uznanie tak fakultetów medycznych, jakoteż pierw­
szorzędnych powag lekarskich, że KUMYS jest niezrównanym środ­
kiem w SUCHOTACH, KASZLACH CHRYPKACH, i w ogólnem osła 
bienin. Mianowicie KUMYS ŻELAZAWY znalazł powszeohne zastoso­
wanie Flaszka kumysu zwykłego 60 ct., żelazawego 70 ct. Kurek do 

picia kumysu 80 ct Opakowanie 6 flaszek 50 ct.
Na wystawie lekarskiej w Krakowie za swą zuakomitą dobroć 

został odszczególuiony medalem zasługi. " 2287 1—2

Biuro wywiadowcze
Ju lji W itoszyńskiej w R ynku

Nr. * 8 . w e L w ow ie,
ma do postręczen'a guwernantki Polki i 
nauczycielki egzaminowane tudzież bony, 
francuski i niemki jakoteż nauczycieli do 

wyższych i niższych szkól. 
Agronom ów zdulnyoh wszelkich za­
worów. F olw ark ów  kilka w urodzaj.

nej glebie. 2—3

Restauracja
w hotelu Pnntscherta w Tarnopolu jest 
x  a  r  a  * do w y d zierża w ien ia .
Bliższa wiadomość u właściciela hotelu 
w miejscu. Inwentarz restauracyjny jest 
również do nabycia. 2933 2 —10

Majątelt ziemski
w dobrej glebie, obszaru 6 4 ) morgów, 
jest do sprzedania Zgłoszenia ustce i pi. 
a-mn.s do Administracji „Gazety Naród."
S021 1—4

Rodowity Bawarczyk
prowadzący przez lat 15 w Gali j i  samo­
istnie gospodarstwo i posiadają#/ w za­
wodzie swoim gruntowne 1 p rtk , 
tycane wiadomości, postuhnje 
od 1. sierpnia r. b. posady za­
rządcy w większej posiadłości.

Jako k an eję  złożyłby złr. IOOO. 
Bliższą wiadomość udziela przez grzecz­

ność p an 3039 1—8
Arnold Werner we Lwowie.

C. k. uprz. gal. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
w© L w o w i e

w ydaje
od dnia M. stycznia 1881 począwszy

kasoweAsygnaty
3

4

proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 8
V  »  »  >»

Wszystkie znajdujące si§ jeszcze w obiega 4 1/, pro- ^  
centowe Asygnaty kasowe z  60-dniowem wypowiedze­
niem, będą oprocentowane Od d n ia  1. m a rc a  1881 
począwszy tylko po 4°/0 z zatrzymaniem dotyohozaso- 
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1, stycznia 1881.
Dyrekcja.

^  (Fnediuk nie będzie opłacony). 2921 2-?

V  wkładek oszczędności po
Biuro otwarto oodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2.

IS A i N TWR A P H A E L

Godziny urzędowa od 8 — 12 W południe; od 8 — 5 popołudniu. 
Lwów dni* 18. • tycznia 1879. D y r e k c ja .

s@° Naturalna “S*
i l i i i H k a  i z c z a w a !
najdonloKlejszy representent aaemwów alkalien-
n y eh  (na 10.000 części zawiera 88,6339 natranu węglanego) pod­
nosi co roku swoją stewą doświadczoną jako sdrój leczn iczy , 
a przyt"m służy podczas lata jako n a p ó j  O r i e ć w i a i ą c y  i  
przyjem ny. 2S65 1— 10

S k ła d y  we wszystkich handlach wód mineralnych.
F.  L. Lndustrie-Direotion w  B ilin  (Czechy.)

„■Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
użdrawiąjące,^ Wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieka. 'Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapelą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

I m p o r t . : Cie Propre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dróme), France
W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

te  szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. 
^  dzbanuszka I złr.. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Rt

ili<

^ x m x x m = = i ) o o o o c x ) f x
Przeciw łysinom 

siwieniu włosów i tworzeniu 
siQ łupieży

skutkuje według codziennie nadchodzących świa­
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek tamnowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku t minowego dr. Mo­
ra*. Bkuteozność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów nstało, a 
nawet gęsty porost się okazał.t  gęsty _

Wiedeń, d. 5. stycznia 1980, Wilhelm Wagner.
członek o. k. teatru nadworniiwornego.

Szanowny pauie aptekarzu Fflret w Pradze.
Kilkorakie środki k-c/niczo rie  były w stanie wyleczyć wypadanie 

włosów, aż z* poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu­
gę wyrażam publiezuie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lntego 1877. Kinsky,
Panie aptekarza Józefie Fftrst w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, że w skutek użyoia olejku taninowego 
dr. Moras. trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. J 

Manenbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Źarembowa. ,-1
Wielmożny Panie 1 ■

Także i ja wyrażam olejkowi taninowemn dr. Mora* przynależną 
pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włoeów i two­
rzenie eię łupieży, lecz apowodował silny porost nowy.

Wi edeń.  Atiindrusy.
Dó nabycia we flakonach po 8 zł. i 1 zł. we Lwowie u Zygm. Ruc- 

kera, apt. pod .Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czerniowoaoh 
w apt. J . uolńutowakiego pod Opatrznością. 1906 8 ?

vo cx x x x x x x x x —  x xx xx x xx x:
m m m

Q i$ z * ik id $ ą v  J w  D o b m ó d k i

;xxxx>cxxxxx x x x x x d k x x x x x k x  :
Bank i kantor wymiany

H n n g p a r ó a ,  hoz.
G u s t a w a  M S o s s t n i y i ,

w Budapeszcie, Kronprinzgasse, 9.
przyjmuje zlecenia na wiedeńską i peszteńską giełdę, udziela za­
liczek w gotówce na wszystkie krajowe i zagraniczne papiery 
wartościowe na 6 ‘/s%) kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju mo­

nety złote i srebrne, papiery państwowe, akcje i losy, dalej
M promesy na wszystkie ciągnienia.

Na ciągnienie d. 16. sierpnia 1888 losy państw, po 3 zł,
3043 Przy kupnie 5 losów dc daje się Jeden g r a t i s .  1—3 

Z'eceuia na losy opłaoalne ratami lub za spłatą częściowo.
Md^ W  udk łd  y j i

ZAKOPANE.
Zakład przyrodoleczniczy

na Klemensówce
w Zakopanem, posiada po wykończe­
niu budowy 40 mieszkalnych pokoi 
kuracyjnych. Środki lecznicze sa: 
zmodyfikowana wedle postępu nauki 
hydroterapia, kąpiele parowe i słone­
czne, elektroterapia. Prócz tego i na­
turalne ciepłe źródło w Jaszczurówce, 
które w tym roku zostało rozszerzone, 
na osobny oddział dla panów i pań 
podzielone, i stosownie do potrzeb i 
postępu nrządzone, wchodzi także w 
jskład kuracji. —  Bliższych objaśnień 
udziela na żądanie ’ 2956 l - f  

D r. W enanty P ia se c k i,  
właściciel i kierownik zakładu.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e L W O W IE  

pray ab H a lic k ie j  1. 13. I . p iętro £18 7 ?

O ltU tO tC SLSO tO tr- X * . J C J C J C J t J t  2C M_m

Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawot 
mniej foremna twarz może nas zacLwycić, ji-żeli znajdzie­
my płeć bez zarzutu. Ale t*kże najregularniejsza piękność
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć je j 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do
późnej starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 

ij komityoh mężów, a to prof. Py.oflucb w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jfiugera, dr. ltnudnitza polocony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam  
brzosow y L ea g te la . Ton ulubiouy kosmetyk ozdra­
wia w statek szkodliwego bielidła, namiętności, lub z po­
woda innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek

K A W A
|  najwyborniejszych gatuaków, czysta, 
|  silna, aromatyczna, niezabarwioua

nowego zbioru,
w balonach po 4*/, Wio netto wagi. 
Wysyłki pocztą za pSfiTśniem -io 
wszystkich miejsoow. Austro-Węgier. 
2989 Za k ilo  n etto  1—8 

z op łatom  eta  i fran co
Perłowa Ceylon uajl. bruu. zł. 1.98 
Perłowa Mutiilla,  wyb. lag. „  1.65
Ceyton prima, brunatna „ 1.70
Ceylon wyborna, zielona » 1-58 
Mocca, prawdz. arabska „ 1.14
Caba, gr.-ziarn. cismn.-z.el. „ 1.80
Me/iado, złota-żółta, uajd. „ 1.60
Domingo, wybrana „ 1.50
Jawo, wyśm. jasno zielona „ 1.44
Santos, mocna, wyborna „ 1.36
Hio, mocna i dobra „ 1.80
Jamaica, smaczna „ ] 22

R .  M A I T I  w  Tryeście.

YICHY
Administracja w Paryżu,

22, h o n l e w a r d  M o n t m a r t r e ,  
PASTYLKI I>0 TRAW IENIA

ł I wytworzone se źródeł ze soli Yichy. Przyje- 
r^;mnego sraakn o niezawodnym skutku przo-
W|ciw kwasom i 
”  S O L E  V I

upośledzonemu trawieniu. 
CHY DO K Ą PIE L I.

Paczka wystarcza ną kąpiel dla o»ób, które 
nic są w stanie ndać sję do Yioby.

Cena W ,  Dla nniknieni& fałszerstwa żądać należy,
.        „  _pt. "Zygm. H ackera 2 1* 7 P u n k ta c h  znajdowały

Ją pod sr< rbrnym Orłem, w Ozeruiuwcach u J .  Goliohowskiego, aut. pod Opa- ^ d ,łS T. * K om panJi w A d  Yjebjr
N - a ę r i s a a a c T f t Ł t

.550 złotych
wynosi ogólna wartość tysiąca urzędowych wygranych wielkiej

TRYESTEŃSKIEJ ustawowej ŁOWI,
Pierwsza główna wygrana w złocie lub gotówce złr. 50.000 |
Druga wygrana w złocie lub gotówce złr. 20.000 R

jj Trzecia wygrana w błocie lub gotówce złr. 10.000
r j  Dalej zawiera ta loterja jeszcze jedną wygranę wartości 10.000 zl., cztery wartości po
&S 5000 zł., pięć po 3000 z ł ,  piętnaście po 1000 z ł ,  trzydzieści po 500 zł., pięćdziesiąt
M  po 300 zł., pięćdziesiąt po 200 zł .,sto  po 100 zł., d w ieśc ie  po 50 zł., pięćset trzydzieści
■J dwie po 25 zł. Prócz tych wiele innych mniejszych wygranych, składających się z 
M  przedmiotów darowanych przez wystawców.

i ę l ,  L o s  5 0  c e n t ó w  ■c=g 5 l
1 0 T W z g l ę d e m  p r z y j e c l R  d o  S p rz o d & ż y  losów należy jak najrychlej udać się do:

Lotterie - Abtheilung der Triester Ausstellung
w Tryeście, Plazza Grandę 2 .

Losy są we Lwowie do nabycia w Zakładzie kredytowym włościańskim. 

Do zamówień na pojedyńcze losy należy dołączyć 15 ct. na wydatki portorja.

3352


